
Kraków, Niedziela 28 Stycznia 1894. Rocznik XlJvrnL.
C *»s“  wychodzi codziennie ^ t ^ p r z e s y ł k f  pocztowa 12 centów;

oddzielne Nr’a ^  " " V " 0'3 ''w e L w ow ie po 1* cen io wP r e n u m e r a t a

W m i e j s c u  • • • ' . ..............................
Poczta w państwie austryackie • . . . •

;  do wioch,oyi i innych państw, należnych do zwłąz p 0  r tn la  w miesiącu
P ren u m era tę  przvimuie «9 tyltłO od 1 « ---------

niędzmi i praefcaay _

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
1 zlr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
L is ty  z pie- CZAS

P r e n u m e r a t ę  pr z y j  mu j  ą
Administracya Czasu w Hrakowle i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S A Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1 9 handel Baisra ul Grodzka, główna trafika ró* Rynku i ulicy sw. Jana, handel Kretschmera 
w t o k u  gł -  Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje s,ę za opłaty od miejsca wiersza drobnym dru- 
. .  __\  ro-7. 10 Ant. za kaidv naatennv do 5 cnt. — ladesłB ne (na 3 stronie)

- Rękopism*

E “ iia  l T l  w 'v » r ey iu  wyłączni p. Adam rue de Varenne 88, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevof nod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstem & Vogler (także 
w Ilambureu Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppehk, R. Mosse (także 
w BeriWe Hambu^u, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg H Fnedl 
L lk o  DreMmeTate DD H Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A Comp 
^ W a Pr « a w i e  przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

I cerów którzy nietylko zmuszali swych podw ła-l Młody kedy w staje się coraz I s i k ^ ł y ^ u b ^ ń ^ e i 260^  k \ i i ^ j i k o t e ^ ' f f n y f h  I s u n f ę c i ^ ^ ^ s z k o f y k a t e g m y i  uczniów, przewa-
n  OU odnowić przedpłatę, dnycb’ do odbywania pojedynków, ale od aspiran- dla Anglików. P ragnie on rządzić w Egip ) L d z i  fachowych "w reszcie zasiagnął także opinii żnie bardzo pracowitych, wyrządziłoby prawdziwąCzas odnowi P  V  oficerskich wym agali d e k la racy j, uznających samodzielny władzca, i zapom ina, :e ?  , j j komisyi dla spraw  rolniczych. Opinie szkodę naszemu społeczeństwu W ydział krajowy

która w ynosi. konieczność pojedynku. -  Po historycznem i spo- rzeczy je s t on tylko w ykonawcą wo1* I S vsT k ic h tv T k o tn n e te n tn y c h  czynników godziły przedstawia w niosek, dążący do utrzym ania tej
W  m i e j s c u  L u tY ................... Z o .fi0 łecznem uzasadnieniu wniosku przez posła Gei- go pełnomocnika. Z tego P«w0(ja  ■ « y jednym  kierunku całkow icie, a  mianowicie kategoryi uczniów w szkole dublańskiej w liczbie
O d  1 T uteffO do 31  M arca .  . . . „ 3 6 °  zabrał glo8 minister wojny Asch który o- nieustanne konflikty Pomi«dzyJ°.r,de“bb basza w tym że ułatw iając uczniom egzystencyę mate 12. W dalszym ciągu swego spraw ozdania pod-

aT do granicznych po-1 r y .f n ,  Dnblanach i d a j ,c  im m oinoid  ja k  n a jjn o m  W y tó r iświadczył przedewszystkiem, że pojedynki nie są a wicekrólem. Niedawno zwiedził A bbw  baw a "  W “ > “  j dając im możność' ja k  naj- nosi W ydział krajowy, że trudności w pozyskaniu
* uopT O  w c a l e  tak  częste w kołach oficerskich zaś prze- południowy E gipt i dotarł aż do CL “  wolnych od odpowiednich sił na posady profesorów w Dubla-
I ń s t w i e  ciwko nadużyciom w tym kierunku bronią sądy sterunków , których załogi wałczą n .eustom ie  ^ J f am n,® ^ g ° za^ s o w a ć  cały przymus n au k o -L ach  w zrastają z każdym  rokiem, a to z powodu

F*— - • * T- . 7 łr  2 -50  honorowe. W końcu zauważył m inister, że ci ko z bandam i Mahdistów. O d b ^ s s y  P” e8‘J ^  Jnie. L y  należy z całą stanowczością w ym agać od zbyt skrom nych p łac , jak ie  nauczyciele ci otrzy-
A u s try a c k ie m  n a  L u t y ......................  r .  mendanci, którzy wywierali nacisk na aspirantów tam rozłożonych wyraził się kedy - krv- nich tego aby czas, na nauki przeznaczony, po- mują. Posada dyrektora dotychczas nie mogła być
n    5 ' -  p ; mno, on;a ;„h dr. uznan a zasady Dochlebme o ich w yćw iczeniu i p ostaw ie , a ary  men vego, auy czas, u* u* F  j , y  ^  ,

Z  K o c k i e m 0 „ r S u ^ -  P a 4 “‘W,e a r -  ™I k t o r ^ ^ a l !  W  . .  - 1 lam r o j o n y c h  wyraz,i , i ,  ■ ?  I &  “ “ ^ y  S 2 , 7 3 7 ^  £  1 V e t o V i  dolychczat nie m»6.a  byh
O d 1  LuteffO  do  31  M a r c a .  . . • „ 5  ~  oficerskich dla zmuszenia ich do uznania zasady pochlebnie o ich wyćwiczeniu ‘ 1  L w ięca lf pracy w tern przekonaniu, że spełniając obsadzoną, mimo że W ydział krajow y czynił
0 d 1 LrUiego p a ń s tw ie  pojedynkowej, działali wyłącznie z własnej im- tyka  ta  wypowiedziana w formie b a riM  t o w i g *  z całą P krnpula tnością obowiązki liczne w tym kierunku starania. W ydział krajowy
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  J  p  g y L p r0 8 ij imieniem j z ą d u  o ^ e e n i e | , W ' d z Z ’Na  wiadomość o | względem siebie, spełnią zarazem obowiązki wzglę | dom aga się przeto ^ d ^ e n . a ^ p ł a c  profesorów* T ,  m a re k  6 1 cyatywy i prosił imieniem rządu o odrzucenie dnej dotknęła nietyle t ó t j j r y ,  ^ d o m . g .  4  przeto podwyższenia plac profesorów

N ie m ie c k ie m  n a  Luty ...................m arek b WolQomyślny Stauffenberg zauważył, że gielskich, którzy mmi dowo|HL Na ■ _  W ydział krajow y postanowił też szkoły dublańskiej Pierwszy profesor a zarazem
O d  1 L u te g o  do 3 1  M arca .  . • • » 1 _ L ad n e  praw a nie usuną pojedynków, które są zre słowach Kedywa, jenera ł Kitsci , d . I pierw8Zy m rzędzie ściśle przestrzegać obecnie dyrektor otrzymać ma wolne m ieszkanie, płacę

n o d n l a t f  n a  I szta bardziej rozpowszechnione pomiędzy cywilną I nego sztabu egipskiej armii, P 5 „ ?  „{„I:,,* nhnwia/uiacego nrzymusu egzaminowego, za 12.400 zlr., dodatek aktyw alny 360 z lr., nabyrwaW P o d g ó r z u  p rz y jm u je  p r z e d p  - ludnością, niż w kołach oficerskich. W spomnia- syi, a  lord Cromer zażądał od kedyw a cofnięcia ^  ą  | wil t t roku w razie niezda- prawo do 3 dodatków pięcioletnich po 200 złr.;
W Ja r lv n ln w a  I  o tu r a l s k ie g o .  y  naipłv ip.lnah wyrażeń. obrażaiacYch ancie skich oficerów. Po-1 Liaż.ijącego uczn ą  ____  — rooknuumi .  i  nlapu 9 ono 7.łr dodat-

• • „ 0 j n i 9 t p n a  szta bardziej rozpowszechnione pomiędzy cywilną nego szianu egipsaiej a iu n ,  — - y - ;  r .» • - nrzvmusu egzaminowego, za 2.400 złr., dodatek aktyw ainy oou zir., uaoyw aW P o d g ó r z u  p rz y jm u je  p r z e d p  5 ludnością, niż w kołach oficerskich. W spomnia- syi, a  lord Cromer zaządał od kedyw a c°fQięcia ju  ą -  u t . roku w razie niezda- prawo do 3 dodatków pięcioletnich po 200 złr.;
C zn s  k s i ę g a r n i a  W ła d y s ła w a  I  o tu r a ls k  g  * I nych przez m inistra komendantów należy jednak wyrażeń, obrażaiących angielskich oficeró .  U . ' |^ „ Ia:nu j nrzeprowadzić przymus moralny 4 profesorów fachowych z płacą 2 000 złr., dodat- 
L z a s  k s ię g  o d  dyscyplinarnie ukarać. Mówca będzie głosował nieważ Abbas II  opierał: . m i u  t e m u m  ucznia obowiązku kiem aktyw alnym  360 złr. i pięcioleteciami po

P r e n u m e r a ta  y  m ie s ią c u  przeciwko wnioskowi, który nie ma praktycznego przeto konflikt doszedł do rozmiarów polityczne- do nauki p ,ki w vk}ady ćwiczenia, de- 200 z lr.; dwóch profesorów fachowych z płacą
do osta tn ieg o  d n ia  w  ą  L j Katzinger z chłopskiego związku ude go nieporozum ienia, a lora Cromer zażądał^ m uczęszczania na ^.„torva Skutećzne przeprowa 1.300 z ł r z dodatkiem  aktyw alnym  240 złr. i pię

Irzył gwałtownie na m inistra wojny i dom agał się strukcyi z Londynu. Dopiero pełnom ocnikow ifran- ™ n * r* c y e , K J o w y  za cioleciami po 200 złr.; dwóch adjunktów  z płacą
wyrafnego oświadczenia, że członkowie katolickich cuskiemu m argrabiem u^Itevcrseau udało się U8P° dzen' e .prJ f  bra szkoły po trzebne, że u- 1.000 zlr., z dodatkiem  aktyw alnym  200 złr. i pię- 
studencklch stowarzyszeń mogą otrzym ać stopień koić kedyw a, który obstawał przy swem praw e tak ‘ ić°d Drzei)isów dyscyplinarnych cioleciami po 100 złr. Nadto proponuje W ydział
S  PojeHjneb ty lko prawem pięSci i krytyki. A bba, b a » ,  p ro ,. - '“ t ™  J»"“ ' f ‘‘ ‘ p S J w T d o  „ c i i a ,  krajowy „ Ł o w ie n ie  p rze lo lo .eg o  i .te rp a .a  z pla-
nodkopuie społeczny porządek. Ogólne sądy ho- Kitschenera, aby tenże cofnął swe podanie o dy postanow ienie, p ją  ów w nankach Cą 1.000 z łr., z w iktem , opałem i oświetleniem.

K r a k ó w  27 a ty m ii ..  Lro„. w » t a .y  « S ŚllSi t . T  K  k a r ,  dyscyplinarną, t . j .  wydalenie na W jąW ękllen

pierwszego dc

Przegląd polityczny.

ciwko I W30 dpowiednioU'do ^tej" głównej zasady ułożone zo-1 preliminuje W ydział krajow y kwotę 2.435 ^ r  
zwolenników byłego k an c le rzy  nJu tę . I powanie tych komendantów, którzy aspirantom skiem bowiem w zm aga su . .to n a  S S T p ily p o ią d io w e , a m i a n o w i c i e  tak, aby na utrzym anie zaś kwotę 3.360 złr rocznie Wy
obecnie nastrojony na bftrdzo A u | atownoii nvtanio do ty k an e  snruw su I Anglikom wyw ołaua pom ijm iem  p y _ P ^y| 7! P, P ,%.P , ______UJ,: — l+a. I H^iai tro inrov enndy.ipwn. sif* ip.dnakowoż. że dc

f J T ,    ,  d la ofi: I pałkowe sk łada ją  ń d  obecnie 1 n^lożońyeii i przepisy dyacypli-1 stwówych. .
aby zmiana uou" ‘"v 'i"ł tem nieprawdopo-1  cerów czynnycu i rezerwuwj^u, ^  Bawaryi z Anglików, a. w szdk i aw aas J ten stan nam e mające zapewnić wypełnianie tych obowiąz- W sprawozdaniu o krajowej szkole gospodar-
pociąguąć zwrot P.ollty°*”J  ’niesjyChanie nagłym , jedyną w swoim rodzaju i najlepiej działającą in- zam knięty. Ab b «  H  nuiclęitm . d ie k ów W szystkie przepisy zdążać będą do tego, stw a lasowego we Lwowie, przedłożonem Sejmowi,
dobniejszy, że musiałby by cycenieDja czysto stytucyą. W głosowaniu wniosek został przyjęty, rzeczy, i tem śnudej objawia J -  ^  w UCZDjćw przekonanie, że dbałość o podnosi W ydział krajow y, że przeprowadzona or-
to przecież ndara świadczy o tem, Zawiera on wotum nieufności dla rządu, które uie, że ma za sobą armię. -zachowanie godności i dobrej sławy szkoły jest ganizacya szkoły tej ^wpłynęła dodatnio na wy-
ludzkich PrzeJ ^ ,  PH°]U^ C0 i a “  ił kanclerz w poli- jednak wobec konstytucyjnych właściwości me ------------------------------------------------------- dla każdego ucznia obowiązkiem honorowym , że kształcenie uczniów. Że szkoła rozwija się w kie-
jak  głębokie ślady pozostaw. że mieckiej Rzeszy, niema doniosłości. Zarówno po . S k . gzkolą powinni rnnku, w ytkniętym  jej nowym planem naukowym,
tycznem życiu N i e m i e c . n a r o d u  i ojczy- przedni rząd bawarski, ja k  . obecny rząd, rządz, ^  S  odznaczać wzorową przyzwoitością, zamiłowa świadczy -  zdaniem W ydziału krajow ego -  re-
cierpienie, zgubne i boi ^  zastanowi, wbrew większości sejmu, a jedynie w skutek po- ^  Q  J  J J 1 .  9 do nauki . 8zlaehetnera p ragnieniem kształ zolucya znawcy p. Sieglera, którego jako członka
zny, ukończone zostało, czlowiek, który od parcia, jak ie  mu daje Berlin. _-----\  nia . na żytecznych krajowi obywateli. Prze- komisyi rolniczej zaprosił W ydział krajow y na
czy test możliwem, aby ^ ^  fltprn nań. |  Eptlog krwawych j a j ś ć  w A igues-M ortesjde-1  ^  <i(lhvwft 9,A d , ipwintp 7 kolei nosiedzenie L is v  te będą mieć także na celu w pajanie w u- przewodniczącego komisyi egzam inacyjnej do egza-

zamiłowania do zachowania porządku i L in ó w  końcowych w roku 1893. W relacyi swej 
Idobrego obyczaju, przez co w drażać się będą zauważył p. Siegler, iż nauka bez uszczerbku

lulc. co~ .., . - okojiczność, że m e irząu  iraucusK. ^ ---------------------I '  T wcześnie do poszanowania praw, ustanowionych w kształceniu teoretycznem nierównie więcej zwró-
rozpoczętych, P J Pł . t D0 4 adana w wy- robotników włoskich odszkodowanie w kwocie 1 nrzełożone nad nimi władze Iconą jest ku rozbudzeniu praktycznego poglądu
Wladr sf e 3  O m m  zaś będą mówić i radzić, 420,000 franków. T a wiadomość wywołała w p,a- Ł w Ó W  26 stycznia. pr“ J nia jedne ucznia wraz z ubra uczniów, aniżeli to w dawniejszych latach zauwa-
sokich steracb. u  cze ę a enszv chorąży, sie włoskiej rozmaite wrażenia. R ifo rm a  zw racał    . 7.  .-l I JS-08Z . J . °  . - -------n o o L ..i  : *-----  Hzknłvnajwyższy d.owódja cn aro d u , je g o ja jie p s  y^ ^  ^  francu8ki pragnąl widocz

Ibiradcy8 T tó ra  p rzyp isu ją  kanclerzowi, to trudno nagrodzić wyrok przysięgłych w Angoulć: Lwowie). I w skutek tego mogiaoy utruam c pewnej części u izu«.juuj«j r .u<*uv —
iln m e  nkreśbć laki może być jej zakres. Sam piętnować haniebną zbrodnię i uroczyście zazna- ^  i kraiow eao boższei młodzieży przystęp do szkoły dublańskiej. krajow y podnosi, że p. Siegler sąd swój opiera

rezerwowy mądrości politycznej, wcielony w księ- Mortes są  dla Włoch a francuski L zk. 189J /5 oddany zo8ta„ie do użytku szkolnego, kategorye: bogatszych którzy przeważnie jako  każdego roku do lasów dóbr krzeszowickich i zaj-

£ iL Blć “,‘‘rr» k « ry .n j«  ” M poZbiem e prajjació ł da . L ą d  myli się mniem ając ie  aumą zaczerpniętą Na ko»zta » c» n ,;l,z„cg ., urządzem a " S , Zf'ce lem '’nabyci'. p X \b n y c h ? m  do "  celem  nsun ięci. jednego z „a jd ,tk liw ie j uczn-
i w i« l/ą  ich o,uchę. I ^ ja ja y c i .  1 .  I S U S ^ l  - h » y m  ^ ją lk fc m  w iaŁ m o ic i, i |w a ć .  ,ię  .dających n ie d o ,la .k d „  .zko ly , w y,lal

FELIETONOWY ŚWIAT.
(14) Przez

K azim ierza Ehrenberga.

(Ci§g dalszy).

VII.
Od czasu ja k  Sztandar  zaczął wychodzić w dwóch 

w ydanich, wewnętrzny skład redakcyi zmienił się 
do niepoznania. Przybyli ludzie now i, powyszuki- 
wani przez Lackiego w szędzie, gdzie tylko mu 
gię udało odkryć jakikolw iek zapow iadający się 
na przyszłość ta len t, albo gdzie posłyszał o uży­
teczne! s ile , mogącej być jednym  kółkiem więcej 

toi wielkiej m aszynie, ja k ą  zaczynał być jego 
V • -L- W vrwisz psuł sobie krew z każdym
^ elimL d  iei nie umiał sobie rad ć z ty m  ogro-
dMem K i m ' i i a  kierow ać; w » y * .  lec ał» -  mem , którym m T,0mimo to robota szłaz rąk  niedołężnych aJe^pom  uregulowana> .

f r ° d o r 7 « « r  w o p lc  n ic k .™  i j - J .

S Ś m 1 l,r « ,ię  zoryent„w'ae w p ierw ,aych
chwilach ogółowi. ,-edakcyi zaraz poLeonidas Orczyc wystąpił z ledakoyi z ^  v

owem posiedzeniu, na k tóre“ . f  J ści Była to rektm-a t«k w yraźne wotum nieufności, py i 
« 7 „ a 2 L : S r e j  ju* powetować „ ę  n,e . w dziale lekkiego felietonu panowało bezkrólcw 
zupełne. Objął go zastępczo M orski, ale zam  
nową pow ieścią, której dru! ju  9 nk 0ńcźenia,

S Wm tłlkpSed1zasuymyśleć o tem,> *^1

w T *  E S f S S w  in tem eniow ad, łe b ,  nic
dopuścić do ponownego przes eg0 dnia

T ak  się rzeczy miały, k y wii się w re- 
w późnych godzinach w ieczornycl^  ̂ ((Czami
dakcyi Steinkranz , silme & zrokiem tryumfu 
jskrzącemi się radością. Sp0Jrza , ów usiadł przy 
1 Pogardy na zajętych pracą kc• g środkowi 
swojem biurku odwróciwszy krzesło ku

sali, i rozpoczął bębnić palcami tak t mazura. — 
W yrwisz podniósł pomarszczoną twarz od zapisa­
nych skrawków pap ie ru , które skleił razem w pas 
istotnie niemożliwej długości i zachrypiał:

— D aw aj, co tam masz nowego, Steinkranz. 
y tu czasu na dzieciństwa nie mamy. Pewnie

jak ie  głupstwo , niew arte wzruszenia ramion.
—  Mam honor uprzejmie prosić redaktora en 

chef o pozostawienie mi w rannej edycyi trzydzie­
stu wierszy tłustym  drukiem na pierwszej stro­
nicy. Na razie mogę powiedzieć tylko ty le: Sen- 
sacya! niebyw ała sensacya!

— 0  co chodzi! Co się stało ? Przesilenie w ra ­
dzie m iejskiej? Stan oblężenia? Nowe złodziejstwo 
w kasie głów nej?

— E t! nie o nowiny m iejskie tu idzie. Mam 
ich wyżej uszu, wszystkie lepsze od drugiej, cho­
ciaż nie wszystkie do druku. Mogę wam je  n a ­
wet zaraz wytrząść z rękaw a. Pierw sza wiado­
mość: Paw eł W olski, pomimo, iż pan wczoraj 
skądś wytrzasnąłeś, jakoby był zdrów, ja k  ryba, 
wczoraj dysponował się na śmierć. Słowo daję! 
W idziałem  na własne oczy księdza, ja k  od niego 
wychodził. Miałem szaloną ochotę odbyć ze spo­
wiednikiem jak ie  małe interwiew. Znalibyśm y, ja k  
na dłoni ciemną kistoryę bankructw a Banku dys­
kontowego. Bo że on tam  rączki w tem maczał 
i że mu teraz sumienie spokojnie umrzeć nie po 
zwoli szyję dam, bez w ahania. D ruga wiadomość 
Panna Maud odesłała wczoraj rolę z nowej korne 
dyi Stefanowicza. Dyrekcya postaw iła jej alterna 
tywe a lb o ... a lb o ... Ona nie w ybrała ani je  
dnegó, ani drugiego. Sprawę załagodził, ja k  zwy 
k le '’nasz czcigodny oberszef, ale miał oświadczyć, 
że kompromituje się dla niej już po raz ostatni, 
i że on nie jest od tego, żeby aktorom  po kance- 
lnrvach teatralnych wyrabiać protekcyę. Trzecia 
wiadomość, która może nas najżywotniej obchodzi: 
Oto tenże oberszef zgrał się porządnie na giełdzie, 
Baron Blummacher wyprawił z tego powodu obiad 
dla całej redakcyi Gazety giełdow e , i d la swoich 
zaufanych przyjaciół z wielkich finansów, którzy 
S z e z  cały rok pracowali nad pułapką w jak ą  
nasz genialny pan Krzysztof wlazł niepotrzebnie. 
Bvt papierni b«dzie podkopany, ale, co gorsza,
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daków . Z plotek nic mi nie przyjdzie, ja  chcę 
faktów, ktorebym  mógł dać publiczności. O W ol­
skim zresztą wiedziałem przed panem. A skoro 
się powie, że jest zdrów, to w idać dlatego, że tak 
potrzeba. Jeśli pan na to tłustego druku potrze­
bujesz, to się go pan nie spodziew aj...

- -  Dzięki Bogu, jestem  dziennikarzem  od lat 
dziesięciu i nie będę się od pana techniki uczył. 
Powiedziałem panu, że jest sensacya. W łaściwie 
ja wiedziałem już o tem oddawna, tylko byłem 
związany słowem honoru i musiałenu zatrzym ać to 
przy sobie aż do dziśdnia. Muszę się jeszcze po­
rozumieć z Lackim i dlatego żądam  od pana tylko 
zarezerwowania miejsca. Być może, że dyrektor 
ma jak i interes w tem, aby nie dopuścić do druku. 
Czy on tu przyjdzie? .

Nie było odpowiedzi. W yrwisz, który rozlał 
atram ent na rozrzucone po stole skrypta , stękał 
i jęczał nad nieszczęściem, jak ie  go spotkało. luni, 
zajęci pracą, nie podnosili głów od pisania. S tein­
kranz, wybębniwszy k ilka  końcowych taktów, za­
gwizdał fałszywie kozaka, włożył cylinder, zapalił 
cygaro i wyszedł bez pożegnania.

Nazajutrz numer S z ta n d a ru  przynosił na czele 
następującą wiadomoęć: „Jednem u z naszych ko 
egów udało się uczynić odkrycie, które wywrze 

zapewne silne wrażenie w całym świecie lite 
rackim i czytelniczym, a zwłaszcza wśród tak 
licznych przyjaciół, jakim i się dziennik nasz 
szczyci. Czytelnicy nasi przypom inają sobie, że 
k ilka miesięcy temu donosiliśmy o nagłem  usunię­
ciu się ze stolicy znanego i wysoce utalentow a­
nego pisarza, który pełnem świetności piórem swem, 
niepospolicie ożywiał nasze szpalty w charakterze 
stałego współpracownika. Kłamliwe, a fałszywe 
i tendencyjne ja k  zwykle doniesienia prasy  biu- 
kowej zaopatrzyły wypadek ten w kom entarze tak  
niskie, że niewiarygodności ich nie trzeba było 
dowodzić; w łaściwa ich wartość okazuje się do­
piero teraz w całej pełni. Paweł Sielnicki znużony 
i wyczerpany dziennikarską pracą, odpoczywc 
wśród zacisznego ustronia we własnej willi poc 
Czarnym Borem w pobliżu stacyi kolei północnej 
Miedniki. Przebył niedawno ciężką chorobę, która 
go przez czas dłuższy trzym ała na łożu boleści 
Obecnie pracuje nad większych rozmiarów dzie 
łem, którego przedmiot zachować na razie musimy 
w ścisłej tajemnicy, zastrzegając się jed n ak , że 
już niebawem będziemy mieli sposobność podzie

ić się z czytelnikami kilkom a kartkam i tej 
książki, której powodzenia z góry zapowiadać 
chyba nie trzeba. Poetyczna fantazya Sielnickiego 
pozwoliła sobie na kaprys ścisłego utrzym ania się 
przed światem z obawy, aby wypoczynek zupełny, 
przedsięwzięty przez słynnego felietonistę, nie zo­
stał zakłócony żadnym  odgłosem ze stołecznego 
ruchu. Z drugiej jednak  strony trudno sią dziwić 
przyjaciołom i wielbicielom talentu Sielnickiego, 
że czynili poszukiwania, aby wykryć tajemnicę, 
okryw ającą jego wyjazd. Dopiero naszemu ko­
ledze wszakże przypadło w udziale szczęście od­
słonięcie tego rąbka, który przez czas tak  długi 
wydaw ał się nieprzeniknionym. Sądzimy, że mo­
żemy z dumą i tryumfem zaznaczyć, że od dnia 
dzisiejszego wolno nam liczyć na ponowne stałe 
współpracownictwo znakomitego k ry tyka  i publi­
cysty. W iadomością tą  pośpieszamy podzielić się 
z prenum eratoram i naszego dziennika."

Nigdy jeszcze nie widziano Steinkranza tak  
szczęśliwym i zadowolonym z siebie. Odkrycie 
swoje nazyw ał arcydziełem sztuki reporterskiej 
i jiysznił się niem, jako  najpiękniejszym  czynem 
swego życia. W  rzeczy samej zaw dzięczał on je  
przedewszystkiem  szczęśliwemu pom ysłow i, na 
jak i naprowadziły go słowa, wypowiedziane w re ­
dakcyi przez Morskiego. Ten odtrącony konkurent, 
który mógł mieć w przyszłości szanse porozumie 
nia się z nieugiętą pozornie kochanką przywiódł 
mu natychm iast na myśl postać kelnera Jankura. 
Tego samego jeszcze dnia zabrał z nim znajo­
mość i od razu w padł na trop właściwy. Okazało 
s ię , że nie za czyjem innem , tylko za jego po­
średnictwem, redakeya Sztandaru  odebrała ostatni 
felieton Sielnickiego. P rzysłała mu ten list w wię 
kszej kopercie K itty  z poleceniem odesłania pocztą 
miejską. Nie pisała mu nic o miejscu pobytu, 
a na stempel zniszczonej koperty nie spojrzał. 
Odtąd Steinkranz nie zaniedbywał stałych stosun­
ków z Janknrem . Doszło do tego, że wszystkie 
kolacye w nieszczególnej restauracyi W ilczyka 
jadał. K ilka dni temu Jaukur, zaczerwieniony z ra ­
dości, pokazał mu list, jak i odebrał od K itty 
wczoraj już ona sam a uzupełniła resztę wiadomo 
ści, tyczących się choroby i jakiegoś dużego pi­
sania, do jakiego się pan Paw eł zabierał. O swo 
jem  poróżnieniu się i o znajomości z doktorówną 
mówić nie chciała i dlatego w tym tylko kierun 
ku brakło Steinkranzowi pozytywnych informacyj

Koncept notatk i odczytał Lacki dopiero około 
godziny trzeciej nad ranem , kiedy ubrany we frak, 

gorsem  zabrudzonym  i pomiętym, zjaw ił się 
w biurze redakcyi. Na kanapie chrapał przeraźli­
wie dyżurny redaktor, S teinkranz przechadzał się 
drobnym i przyśpieszonym  krokiem , w ypalając 
piętnastego z rzędu papierosa. U jrzaw szy dyre­
ktora, zbliżył się do niego zwolna, złożył mu 
ukłon głęboki i podał w milczeniu pasek  papieru. 
Lacki odczytał skrypt k ilkakrotnie, jak b y  się nie 
mógł zoryentować o co chodzi, położył go ostro­
żnie na stole, m ętnym  wzrokiem w patryw ał się 
w plafon sali, potem nagle zwrócił się do Stein­
kranza i rzek ł:

—  W olski umarł. Życiorys go tów ?
Steinkranz przestraszył się.
—  U m arł?  Niepodobna. Jabym  m usiał o tem 

wiedzieć?
—  Życiorys gotów ? He razy  mam się pana 

p y ta ć ...
— Od tygodnia!
— N atychm iast go drukować. J a  sam dopiszę 

na końcu k ilka  słów. Obudzić Skakalskiego.
Budzenie Skakalskiego przedstaw iało pew ną 

trudność. Spał tw ardo, a przebudzony, przez k ilka  
długich chwil nie mógł przyjść do przytomności. 
S teinkranz huknął mu dopiero do u c h a :

— W olski um arł!
— Świeć panie nad  jego  duszą —  w ybąknął 

Skakalski.
—  Bodaj pana kaci z takim  snem —  rzucał 

się Steinkranz. T eraz się nie dziwię, ja k  pan mo­
głeś puścić w rewizyi tak i przerażający b łą d ! 
Niech pan dyrektor sobie w ystaw i, ludzie szaleli 
wczoraj nad Sztandarem . Było napisane, że sobo­
tnie uroczyste przedstaw ienie zeszpecili sw oją obe­
cnością radcy gm inni; zeszpecili zam iast zaszczy­
cili. Bój się pan Boga! Gdzie pan masz głowię 
na k a rk u !

— D la Boga! w ielkie rzeczy! zeszpecili, za­
szczycili; czlowiek nad ranem  wołu by przeoczył, 
nie dopiero taką  drobnostkę.

—  Ciszej tam ! P isać nie m ogę! —  w rzasnął 
Lacki, odw racając się ku  kanapie.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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Korespondencya „Czasu‘l
Poznań 24 stycznia.

(*) Czekamy tu z dnia na dzień ogłoszenia 
„okrzyczanego0 reskryptu szkolnego. Zapewne o 
głoszonym zostanie tuż przed urodzinami cesar­
skiemu Mniej więcej wiadomo, co nam przynie­
sie, ale przyzwoitość nakazuje o tern nie mówić. 
Będzie to dla Niemców za wiele, dla nas za mało, 
ale będzie coś przecie zaliczającego się do rzędu 
ustępstw ważniejszych. Podobno w sejmie szowi 
niści nacyonal liberalni zamierzają ministra zain 
terpelować w tej mierze i przypomnieć mu, że 
w swoim czasie, przyciśnięty do muru przez posła 
X. Jażdżewskiego, zarzekł się stanowczo, iż ni­
gdy Polakom na polu szkolnem nie zrobi ustępstw. 
Teraz się sprawy obróciły inaczej — więc nie­
przyjaciele nasi skorzystali z położenia rzeczy, 
żeby z zamierzonych ustępstw obciąć co naj­
więcej.

Bardzo dobre wrażenie zrobił tu wybór prezy- 
dyum w Kole polakiem, zwiastujący i w tem Kole 
tryumf zasad umiarkowanych. Przyznają to nawet 
szowiniści społeczni w organach „partyi ludowej.“ 
Liberalni naczelnicy szowinistyczni agitowali tu 
skrzętnie już przed wyjazdem posłów na sejm, 
żeby nie dopuścić do wyboru wymienianego po­
wszechnie przez opinię, a dziś już wybranego 
prezesa, radcy ziemiańskiego Stanisława Mottego, 
jednego z najdawniejszych parlamentaryuszy w Kole. 
Wyprowadzano w pole przeciwko niemu tę oko­
liczność, że jest urzędnikiem, chociaż wiadomo 
przecież, iż Bennigsen, chociaż jest naczelnym 
prezesem, nie przestał być szefem nacyonal libe­
rałów, nie zgadzających się z rządami Caprivi’ego. 
Wcale też o co innego w tej agitacyi chodziło, 
jak o urzędowanie — był to tylko pretekst, po za 
którym kryły się partyjne widoki. Nie przeszka 
dzało to, że główny agitator przeciwko Mottemu 
wnosił toasty na jego prezesostwo.

Główna uwaga polityczna skierowana jest teraz 
u nas w stronę parlamentu, gdzie się rozstrzygać 
będzie sprawa ceł i traktatów. W opinii komple­
tne zamięszanie. Nieprzyjaciele Koła parlamentar­
nego urządzili agitacyę w towarzystwach filial 
nych rolniczych, zaczęto wysyłać petycye do Koła 
przeciwko cłom. Nawet zarząd Towarzystwa cen­
tralnego uznał, że w takich warunkach „wypada0 
także wysłać petycyę. Tymczasem dyskusya w pi­
smach wykazała, że najprawdopodobniej odrzuce­
nie traktatów tem gorzej oddziała na rolnictwo. 
K uryer Poznański śmiało i stanowczo zalecił po­
słom, żeby przeciwko cłom i traktatom głosowali, 
ale na odpowiedzialność agitatorów, którzy spo­
wodowali owe petycye agrarne, powtarzane za 
„bundem0 rolników niemieckich. To wywołało za 
stanowienie i znacznie ochłonęły animusze agrar­
ne, bo teraz i rolnicy się obawiają, że samiby 
sobie nawarzyli piw a, gdyby ich petycye odnio­
sły skutek. W Kole samem jest większość sta­
nowczo za traktatami — to też nie ulega prawie 
już wątpliwości, że posłowie nasi za zniżeniem 
ceł głosować będą. Nikt rozsądny w kraju za złe 
im tego nie poczyta, a szowiniści, czy tak, czy 
owak posłowie głosować będą, zawsze im taką 
lub, owaką przypną łatkę.

Śmierć robi wielkie spustoszenia w szeregach 
naszej inteligencyi. W końcu roku zmarł ś. p. X. 
Kantecki, niedawno ś. p. Stefan Stablewski z Ce- 
radza, a  zeszłej niedzieli odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Mieczysława Ły- 
skowskiego, od 23 lat dyrektora banku rolniczo prze­
mysłowego „Kwilecki-Potocki0 w Poznaniu. Naj­
poważniejsza to u nas instytucya finansowa, która 
mianowicie pod ruchliwem, a przedsiębiorczem 
kierownictwem zmarłego opanowała, jak  sami 
kupcy innoplemienni przyznają, 9/10 całego handlu 
zbożowego i okowicianego. Zmarły pochodził z Prus 
Zachodnich i był bratem stryjecznym znanego na 
całą Polskę, ś. p. Ignacego Łyskowskiego, autora 
sławnego Gospodarza. Urzędując, jako sędzia, n a ­
raził się, jako patryota polski, rządowi, wziął 
dymisyę i poświęcił się całkiem sprawom ekono- 
miczno-bankowym. Trzej mężowie wielkiego du­
cha i poczucia obywatelskiego żyli wtedy i p ra­
cowali wspólnie w Prusach Zachodnich: Teodor 
Douimir8ki, Ignacy i Mieczysław Łyskowscy. Oni 
to założyli Bank toruński, Gazetę toruńską; oni 
ożywili i do świadomości doprowadzili ducha na­
rodowego w Prusach Zachodnich, a odbywające 
się corocznie w Toruniu sejmiki gospodarcze za­
wdzięcza kraj tamtejszy także ich inicyatywie. 
Ś. p. Mieczysław pracował prócz tego na polu 
spółek pożyczkowych, wydawał podręczniki i 
wskazówki do zakładania spółek na wzór Schulze- 
go z Delitsch. Potrzeba działania na jak  najszer 
szem polu zaprowadziła następnie ś. p. Mieczy 
sława Łyskowskiego do Poznania, gdzie, stanąwszy 
na czele najpoważniejszej instytucyi, oddziaływał 
inicyatywą, przykładem i ofiarnością na wszyst­
kie sfery życia publicznego. Nic się odtąd nie 
działo w Księstwie bez jego udziału. On najczyn- 
niej poparł sprawę podżwignięcia teatru polskie­
go w Poznaniu, czynny brał udział w założeniu 
Towarzystwa zabezpieczenia na życie, w banku 
włościańskim, banku związku spółek, w cukrowni 
kruszwickiej, banku ziemskim, a należał mniej 
lub więcej czynnie do wszystkich Towarzystw. 
Główna czynność jego koncentrowała się jednak 
około własnego banku rolniczo-przemysłowego, 
który społeczeństwu oddał wielkie przysługi. Nie- 
wszystkie spekulacye się udawały, niektóre chy­
biały zupełnie ze stratą, zjadającą zyski, ale to 
wszystko nie przynosi ujmy pamięci męża o tak 
wielkiej inicyatywie, wierze w siły własne i siły 
społeczeństwa; w ostatnich latach, przy spokoj­
niejszej pracy naczelnika, weszła instytucya jego 
na racyonalne drogi, któremi i po śmierci jego 
postępując, nie przestanie być opoką, o którą się 
oprą przerzedzane szeregi naszego ziemiaństwa 
pod kierownictwem drugiego firmowego hr. Mie­
czysława KWileckiego, pod którym pracować bę­
dzie sztab wyćwiczonych urzędników. Bank jest 
przedsiębiorstwem akcyjno-komandytowem. Rokują 
mu wszyscy nadal najszczęśliwszy rozwój.

Kilka lat temu zmarły naczelnik popełnił ten 
fatalny błąd, że majątek, który bank nabyć musiał, 
sprzedał, żeby bank uchronić od strat, komisyi kolo- 
nizacyjnej. Od tego czasu zaczęła blednąc nieco 
gwiazda znaczenia zmarłego, chociaż olbrzymie za­
sługi jego spokojniejszą opinię skłaniały do wyrozu­
miałości tem więcej, że wina spadała nie na sa­
mych firmowych, ale i na Radę nadzorczą, która 
mogła była przeszkodzić faktowi, wyzyskiwanemu 
potem przez krzykaczy. Nie zrażało to wszystko 
dzielnego pracownika i podwojonemi siłami dzia 
łał na rozlicznych polach pracy obywatelskiej 
Mianowicie też położył wielkie zasługi na polu 
popierania uczciwej prasy ludowej. On stworzył

w Poznaniu W ielkopolanina, założył Gazetę Ol­
sztyńską na Warmii, przyczynił się do utworzenia 
Gazety Gdańskiej w Gdańsku, oddając temi pra­
cami niejako dług dzielnicy rodzinnej, którą o- 
puścił.

Oddziaływał też czynnie na życie i prądy po­
lityczne. Pierwsze wrażenia w tei mierze odebrał 
w r. 1848 i jego ideach, a chociaż następnie zu­
pełnie się otrząsnął z aspiracyj rewolucyjnych, 
zawsze lgnął do demokracyi w rozumieniu tam­
tych czasów, do liberalizmu i agitatorstwa, co mu 
znów nie przeszkadzało wyznawać zasady „zdro­
wego0 konserwatyzmu wedle rozumienia własnego. 
Posłował krótko przed rokiem 1860. W ostatnich 
czasach chwycił się oburącz tz. „polityki ugodo 
wej°, ale i w tym kierunku nie dotrwał. Właśnie 
zamierzał wykonać ruch zaczepny przeciwko tej­
że polityce, kiedy go zaskoczyła śmierć niespo­
dziewana po krótkiej chorobie. Już lat kilka te­
mu chorował na wrzody w żołądku. Recydywa 
jrzyprawiła go teraz o życie. Na bladem obliczu 
umarłego odzwierciedlał się spokój człowieka, 
łtóry zmarł po spełnieniu obowiązków tak, jak 

je spełnić umiał.

Toast Ministra Madeyskiego.

W onegdajszem naszem sprawozdaniu z prze 
biegu bankietu, danego we Lwowie przez posłów 
sejmowych na cześć pp. ministrów Jaworskiego i 
Madeyskiego, podaliśmy tylko w krótkiem stre 
szczeniu toast p. ministra Madeyskiego. Dziś otrzy­
maliśmy dosłowny tekst tego znaczącego toastu. 
Brzmi on, jak  następuje:

Słowa, które wypowiedział dostojny książę Mar­
szałek, nietylko ciepłem głąb serca poruszają, nie 
tylko uznaniem uspokajają obywatelskie sumienie, 
ecz dodają nadto otuchy do sprawowania nowych 

obowiązków na stanowisku, na które wezwała nas 
aska Najj. Pana. Obowiązki to niezwykłe, bo nie 

zwykłym jest charakter dzisiejszego systemu po­
lityki koalicyjnej. Z łatwością przychodzi rni roz­
poznać filozoficzną zasadę systemu koalicyi. W pań 
stwie, które ma tyle różnorodnych krajów i naro­
dów, tyle różnych dziedzin walk życia publiczne 
go, niepodobna jest prawidłowo oddać rządy je 
( nej tylko z walczących zasad. Owszem wszyst­
kie potrzeba skupić jednem wspólnem ogniwem 
ogólnego dobra. I jeżelibym miał postawić sobie 
pytanie, tylekroć w ostatnich czasach stawiane i 
tak różnie rozwiązywane, pytanie: kto stworzył 
dzisiejszą koalicyę? to jednę tylko znalazłbym od 
jowiedź: stworzył ją  r a d y k a l i z m .  Ten wdarł 
szy się naraz, czy kolejno, we wszystkie dzie 
c ziny życia publicznego, religijną, narodow ą, po 

tyczną i społeczną, rozwielmożnił się w społe­
czeństwie do potęgi jednej wspólnej zasady. Więc 
naturalną reakcyi koleją wszystkie inne zasady, 
wspólnie zagrożone, złączyły się pod przeciwnem 
jasłem umiarkowania, w celu odwrócenia grożą 
cego im wszystkim niebezpieczeństwa, w celu za­
pewnienia naturalnego organicznego rozwoju pań 
stwa i jego krajów, narodów, społeczeństw. Je­
dnakże jeśli łatwą jest w teoryi konstrukcya koa 
icyi, to jej praktyczne wykonanie może napotkać 

na niejednę trudność. Przyczyn może być wiele, 
główną może ta, że koalicya jest przeważnie pło­
dem rozumu, a nie serca, a przecież wykonywać 
mają ją  ludzie, na których działanie, prócz rozu­
mu, wpływa mnóstwo innych czynników. Przy 
czyna druga może i w tem, że koalicya z pomię 
dzy różnych sprężyn działania wysuwa naprzód 
zaparcie się, a to jest cnota nie tak łatwo do 
stępna, bo wymagająca panowania nad sobą i 
energii woli.

Jeżeli, pomimo iż z tych trudności jasno sobie 
zdaję sprawę, wszedłem w kombinacyę koalicyi 
z całem przekonaniem i z wiarą, to może głównie 
dlatego, że jako polityk polski do takiej właśnie 
działalności sposobiłem się w rodzimej szkole, bo 
drogą rozmyślań w szkole history i kraju , przez 
at wiele prób i prywacyi pełnej, a drogą do­

świadczeń w szkole naszego politycznego życia. 
Wszak tutaj spotykam same klasyczne wzory idei 
koalicyjnej.

Koło polskie w Radzie państwa, reprezentując 
w swojem łonie odcienia wszystkich zasad, które 
w kraju staczają ze sobą bój, mocą formalnej so 
lidarności skupia z nich tylko to w szystko, co 
jego członków łączy, a na bok usuwa, co ich 
dzieli — a skutki takiej działalności, uznane z naj 
wyższej strony, zapewniły już krajowi odpowie 
dnie w państwie stanowisko.

A Sejm krajowy to znów typ koalicyi. Tu brak 
formalnej solidarności zastępuje dobrowolne po­
czucie potrzeby wspólnego jednolitego działania 
dla powszechnego dobra. Nikt w Sejmie zasad 
swoich nie zatraca, a przecież wielka większość 
znajdzie się zawsze na jednem polu. A dzieł swo 
ich Sejm nasz wobec historyi nie będzie się wstydził.

Typ wreszcie inny to administracya naszego 
kraju. Gdy nadano mu dualistyczny ustrój, opinia 
tak bardzo widziała różnicę między rządem a au­
tonomią, że przygotowała się tylko na wieczne 
między niemi waśni i rozsterki. A przecież rozum, 
zaparcie się i patryotyzm kierowników i społeczeń­
stwa w taką zespoliły harmonię te dwa pier­
wiastki, że dzisiaj znikły ślady tego, coby dzielić 
miało; czynuem pozostało to, co łączy. Tak uczy 
polityki kraj, tak jego naczelni przywódcy. — 
Znając jego puls, mam co do siebie niepłonną 
nadzieję, że się z nim nigdy nie rozminę.

Zaś szczęśliwy jestem , że mam w tej chwili 
sposobność w dostojnem zebraniu wszystkich re 
prezentantów kraju z ich — z pewnością — szcze­
rą i zapału pełną aprobatą, stwierdzić powszechną 
kraju opinię, że za Tym i, którzy dziś trzymają 
w ręku ster, za dostojnymi kierownikami rządu i 
autonomii w kraju stoi kraj cały, pełen miłości, 
wdzięczności i dumy, i gotów popierać ich nada 
tak szczerze, gorliwie i statecznie, jak  popiera ich 
ciągle.

Wychylmy przeto toast na pomyślność kierowni 
ków kraju ks. Marszałka i hr. Namiestnika — 
niech ż y j ą ! _________________

F o r te l ustaw odaw czy*)
przez Dra Bronisława Łozińskiego.

Mnożą się znaki na niebie teoryi i na ziemi 
praktyki, zwiastujące zbliżanie się chwili, w któ 
rej reforma dzisiejszego systemu parlamentarnego 
pracy ustawodawczej uznana zostanie przez same 
parlamenty za konieczną.

*) Artykuł niniejszy ukaże się w II zeszycie cen 
nego i wybornie redagowanego Przeglądu prawa  
administracyi. Dzięki uprzejmości autora, możemy 
ten artykuł już dziś ogłosić w naszem piśmie.

Pisząc to, mamy na myśli Radę państwa, któ­
rej bogaty remanent ustawodawczy przechodzi 
z jednej sesyi na drugą ze stałemi a tak ważne- 
mi pozycyami, jak  ustawa karna, procedura cy­
wilna itd. Rocznica 25-letnia pierwszego pojawie­
nia się obu wymienionych projektów na arenie 
rarlamentarnej już minęła, a jeżeliby Rada pań 

stwa pracować miała nad ich sformułowaniem 
w taki sam sposób i z takim samym rezul­
tatem , jak do zamknięcia ubiegłego peryodu, 
byłaby wszelka nadzieja, że przyszłe pokolenie 
święcić będzie jubileusz 50-letni.

Nadzieja ta jednak zachwiała się na szczęście 
już w chwili, gdy Rada państwa, uznająca niepo- 

obieństwo dokonania większej reformy ustawo­
dawczej w normalnem postępowaniu regulamino- 
wem, korzystać zaczęła z prawa ustanawiania sta 
łych kom isyj, których obrad nie przerywa samo 
zamknięcie sesyi. Takie komisye ustanowiono już 
dla reformy podatkowej i dla projektu nowego 
kodeksu karnego. Ale środek ten stanowi tylko 
ułatwienie pierwszej fazy pracy parlamentarno- 
ustawodawczej, tj. obrad komisyjnych, nie zape­
wnia jednak jeszcze dokonania dzieła w dalszej fazie. 
Drugie czytanie bowiem w pełnej Izbie grozi nawet 
najstaranniej opracowanemu projektowi ustawy ta ­
kich rozmiarów, jak  kodeks karny, nową zwłoką 
lub nawet zastojem, jeżeliby liberalizm popraw- 
lowy, który cechuje postępowanie regulaminowe, 
miał być ściśle przestrzegany. Zbyt wielka jest 
pokusa do upamiętnienia działalności poselskiej 
jaką poprawką w sprawie tak ważnej, jak  nowa 
ustawa karna, aby uledz jej nie mieli nawet po­
słowie, skromni zresztą w korzystaniu z praw ini- 
cyatywy ustawodawczej.

Komisya Izby deputowanych Rady państwa, 
itóra wreszcie z wielkim mozołem ukończyła swrą 
jracę nad projektem nowej ustawy karnej i sta­
nęła przed Izbą z gotowym elaboratem, liczy się 
z tą obawą, i chcąc ją  uchylić, proponuje w oso- 
bnern sprawozdaniu skrócone postępowanie w dru- 
giem czytaniu. To sprawozdanie, a raczej ta pro 
pozycya stanowi nowy i tak wymowny przytem 
dowód ociężałości aparatu parlamentarno ustawo­
dawczego, ża zasługuje na przytoczenie. Kto po 
nowym kodeksie karnym oczekuje wielkich ko­
rzyści, ten propozycyę tę, jako ważną szansę przy­
spieszenia stanowczej uchwały, powita z zadowo 
leniem. Podzielą ją  pewnie i liczni pessymiści 
z tego powodu, że propozycya taka stanowi przy­
znanie się parlamentarnego ustawodawcy do nie­
mocy, więc pobudza do refleksyi na temat konie 
czuej reformy ustawodawstwa parlamentarnego 
w tym kierunku, aby ono wyzwolone zostało z do 
tychczasowych więzów regulaminowych.

„Większość członków — mówi komisya w swo- 
,em sprawozdaniu — przyszła do przekonania, że 
zwyczajny sposób traktowania projektów ustaw, 
mianowicie przeprowadzenie dyskusyi co do każ­
dego paragrafu i stawianie poprawek w specyal 
nej dyskusyi do poszczególnych paragrafów, mógł­
by w niniejszej sprawie pociągnąć za sobą nie 
bezpieczne następstwa, gdyż chodzi tutaj o obszer­
ną ustawę, której postanowienia zostają w ścisłym 
związku ze sobą. Przyniosłoby to wielką korzyść 
orzebiegowi obrad, jeżeliby członkom Izby depu 
towanych daną była możność wyrobienia sobie 
rewnej opinii o wniesionych poprawkach i jeżeli­
by tylko dobrze rozważone poprawki poddawane 
były pod dyskusyę i uchwały. W ten sposób mo- 
żnaby nietylko przyspieszyć obrady, lecz także 
zapobiedz uchwałom, nieopartym na gruntownej 
rozwadze.0 Po kilku dalszych uw agach, niepo 
święconych już narzekaniu na brak gruntownej 
rozwagi w parlamencie, lecz usunięciu skrupułów 
regulaminowych, stawia komisya taki wniosek:

„1. Wnioski, zawierające dodatki lub zmiany 
wniesionej przez komisyę ustawy karnej, oraz 
zmierzające do opuszczenia poszczególnych posta 
nowień tej ustawy, zgłoszone być mają już pod 
czas ogólnej rozprawy z wskazaniem paragrafów, 
do których się odnoszą.

„2. W rozprawie szczegółowej dyskusya i od­
rębne głosowanie ograniczy się do tych tylko pa 
ragrafów, do których zgłoszone zostały takie w o- 
gólnej rozprawie należycie poparte wnioski.

„3. Jeżeli wskutek takiej dyskusyi uchwalone 
zostaną poprawki do niektórych paragrafów, ob­
jętych rozprawą szczegółową, to należy je odesłać 
do komisyi w tym celu, aby inne, w związku sto­
jące postanowienia ustawy zostały pod względem 
merytorycznym i stylistycznym wprowadzone w har 
monię dla trzeciego czytania.1

Brawo! Nie można się powstrzymać od tego 
w ykrzyknika, gdyż dopiero po zaprojektowaniu 
takiej zmiany w ociężałem regulaminowem trakto­
waniu ustaw można nietylko mieć nadzieję, że 
irojekt nowej ustawy karnej doczeka się już na­
prawdę trzeciego czytania, lecz nadto pocieszać 
się myślą, że wyjątek, uczyniony dla projektu u- 
stawy karnej, stanie się najpierw precedensem dla 
innych równie obszernych projektów (np. proce­
dura cywilna i ustawy podatkowe), a później za­
chętą do obmyślenia stałych ulepszeń w niedolę 
żnej machinie parlamentamo-ustawodawczej.

Że komisya dla kodeksu karnego nie była pod 
tym względem oryginalną, że owszem skopiowała 
tylko w ścieśnionych ramach przykład włoski, to 
samej sprawie nietylko nie szkodzi, lecz owszem 
korzyść przynosi. Wypływa bowiem ztąd, że już 
nietylko w parlamencie austryackim, zabsorbowa- 
nym walkami narodowościowemi, lecz także i 
w ciele ustawodawczem jednolitych Włoch uznane 
zostało niebezpieczeństwo regulaminowego postę 
powania z obszerniejszemi projektami ustaw.

Chodzi tutaj o rzecz ciekawą, a ze względu na 
potężny — jak  wiadomo z praktyki — wpływ 
każdego precedensu nawet ważną, więc z tego 
powodu przedstawimy czytelnikom, jak  w podo 
bnej sprawie postąpił sobie parlament włoski, jak 
wyglądał oryginał dzisiejszej kopii austryackiej.

Praca nad wydaniem nowego kodeksu karnego 
zaczęła się we Włoszech od chwili, gdy idea zje­
dnoczenia narodowego odniosła pierwsze stanowcze 
tryumfy, a dalsze wypadki polityczne rozstrzygać 
miały już nie o powstaniu i istnieniu państwa 
włoskiego, lecz tylko o rozszerzeniu jego granic. 
W roku 1860 Izba włoska wyraziła oczekiwanie, 
że niebawem uchwalony zostanie kodeks karny 
dla całych Włoch, a w roku 1862 minister spra 
wiedliwości Miglietti uczynił zadość temu wezwą 
niu, przedkładając w senacie projekt, który je ­
dnak nie został uchwalony. Odtąd wpływa do 
parlamentu włoskiego jeden projekt po drugim, 
ale zarazem i upada jeden po drugim, gdyż na 
scenie parlamentarnej autorowie, to jest ministro 
wie sprawiedliwości, zmieniają się co chwila. 
Ostatnia komisya parlamentu włoskiego, której 
projekt zamyka długi, 30 letni okres prac przygo 
towawczych i jako obowiązująca dziś ustawa 
ka na wszedł w życie dnia 1 stycznia 1890 roku

ómaczy zwłokę — więcej dla zachowania deco­
rum  parlamentarno-ustawodawczego, niż dla praw- 

ziwej informacyi — najpierw długim sporem pomię­
dzy Izbą deputowanych a senatem o zniesienie kary 
śmierci, sporem, który skończył się z wy cięztwem Izby, 
dzięki tej okoliczności, że król włoski, korzystając 
w całej pełni z prawa ułaskawień, więc niejako zawie­
szając de facto karę śmierci, dostarczył krajowi nie­
zbitego dowodu na to, iż płonną jest obawa, ja ­
koby zniesienie tej kary koniecznie pociągać 
miało za sobą ośmielenie złoczyńców i wzrost 
liczby czynów zbrodniczych. Dalszym powodem 
zwłoki w uchwaleniu nowej ustawy karnej był, 
według tego samego źródła, powolny postęp pro­
cesu asymilacyi społecznej i politycznej po tak 
długiem rozbiciu Włoch. Wreszcie zasłonięto się 
powolnem wpływaniem zasiągniętyeh przez mini­
stra sprawiedliwości Manciniego opinii władz, in­
stytutów naukowych, najznakomitszych krymina- 
"istów i prawników włoskich wogóle.

Wcale dobrze przedstawia się to ofi yalne 
sprawiedliwienie 30 letniej zwłoki w dokonaniu 

jednej wielkiej kodyfikacyi. M undus vult decipi, 
ergo decipiatur 1 Komu nie zależy na maskowa­
niu głównych powodów, o których niema wzmianki 
w sprawozdaniu komisyjnem, ten śmiało zapyta, 
czy nawet na pokonanie wszystkich powyższych 
trudności, z góry wcale nieprzewidywanych i nie 
rodnoszonych, lecz dopiero potem dla upiększenia 
rzeczy szeroko omawianych, potrzeba było aż 
30 lat i czy za zwłokę tak długą niema już spaść 
żadna odpowiedzialność na znaną ze swojej po­
wolności machinę parlamentarno-ustawodawczą? 
We Włoszech nie funkcyonuje ona przecież lepiej, 
niż w innych krajach z parlamentarnym apara­
tem ustawodawczym. Kto wie nawet, czy nie jest 

zasadniony ten w swoim czasie we Włoszech by­
najmniej nieukrywany zarzut, że współzawodnictwo 
mieniających się, jak w kalejdoskopie, większości 

parlamentarnych i ministrów sprawiedliwości przy­
czyniło się najwięcej do zwłoki. Każdej większo 
ści bowiem zależało na tem, żeby nowy kodeks 
karny nosił jej markę legislacyjną; każdy minister 
sprawiedliwości chciał swoje nazwisko połączyć 

nowym kodeksem karnym, a takie współza 
wodnictwo znalazło w ociężałej machinie parła 
mentaruo-ustawodawczej bardzo szerokie pole do 
akcyi i — przewlekania sprawy.

Ostatecznie kodeks karny został w włoskim par­
lamencie uchwalony, ale nie zwyczajnym trybem 
regulaminowym, lecz także tylko za pomocą szczę­
śliwego fortelu, jako załącznik krótkiej ustawy, 
którą minister Zauardelli wniósł w roku 1887, 
a którą parlament w rok potem uchwalił. Oto 
brzmienie tej ustaw y:

„Rząd królewski zostaje upoważniony obwieścić 
dołączony do tej ustawy kodeks karny dla kró­
lestwa włoskiego po dokonaniu w tekście zmian, 
które przez uwzględnienie uchwał parlamentu 
okażą się potrzebnemi dla zgodności ich po 
stanowień z postanowieniami innych kodeksów 

ustaw.0
Fortelowi ustawodawczemu parlamentu włoskie­

go zarzucała mniejszość, że ścieśnia prawa repre- 
zeutacyi narodowej. Jeżeliby takiem prawem nie 
tykalnem miała być także możność przewlekania 

udaremniania większych dzieł ustawodawczych 
przez stawianie poprawek bez końca i miary, bez 
żadnego oglądania się na fatalne następstwa, a 
już co najmniej bez możności sprawdzenia, czy 
jedna lub druga poprawka pospiesznie przyjęta 
nie wprowadza w projekt nielogiczności lub sprze 
czności, uniemożliwiającej sankcyę, to niezawo 
dnie precedens włoski stanowiłby ścieśnienie praw 
parlameutu. Ale ten zarzut mniejszości odparł 
w swoim czasie trafnie prezydent Izby włoskiej 
iiancheri, objaśniając zamiar rządu jasno i do 
bitnie w ten sposób: Rząd przedkłada projekt 
ustawy, stanowiący zamknięty w sobie system. 
Parlament wie o tem, że taki system nie znosi 
zmian zasadniczych, ale mimo to daną mu jest 
możność obradowania nad postawionemi popraw­
kami. Jeżeli zatem parlament przekonany jest, że 
system przez rząd zaprojektowany jest dobry, to 
uchyli proponowane zmiany. Jeżeliby natomiast 
parlament przychylił się do zmian projektowa 
nych, to dałby tem do poznania, że nie zgadza 
się na ten system. W ten sposób parlament może 
korzystać w zupełności ze swojego prawa, a rząd 
powziąć swoje postanowienia stosownie do danej 
sytuacyi. Minister Zanardelli przyłączył się do tej 
interpretaeyi, a senat i Izba deputowanych apro­
bowały skrócone postępowanie ustawodawcze, mo­
tywując decyzyę swoją tem, że „jeżeli dla każ­
dego projektu ustawy niebezpieczne są nagle wnie 
sione i niedość rozważone poprawki, to taki stan 
rzeczy byłby już wprost zgubny dla kodeksu, któ­
rego postanowienia muszą pozostawać w zupełnej 
harmonii.0

Słowa zacytowane świadczą, że komisya au 
stryackiego parlamentu skopiowała przykład wło­
ski nawet w uzasadnieniu projektowanej dziś 
zmiany. I to naśladownictwo nietylko nie przy 
nosi ujmy wnioskowi komisyi austryackiej, lecz 
owszem wyjść musi na jego korzyść w opinii 
parlamentu. Widać bowiem, że poprawkomauia 
jest wszędzie, więc z natury swojej, plagą i za 
wadą przy uchwalaniu ustaw, zwłaszcza obszer­
nych.

Jeżeli tedy włoski fortel ustawodawczy, oparty 
na takich samych motywach, jak  powyższy, mniej 
śmiały wniosek komisyi austryackiego parlamen 
tu, osiągnął swój cel i wyszedł włoskiemu spo­
łeczeństwu na pożytek, to Rada państwa nie po 
winna już mieć żadnych skrupułów, to ów wnio 
sek nie powinien w Izbie deputowanych natrafić 
na żadną opozycyę zasadniczą.

Inna to jednak kwestya, czy austryacki projekt 
nowej ustawy karnej obudzą taki zachwyt w ko­
łach parła nentarnych, żeby wobec widoków przy­
spieszenia uchwały rozstrzygającej umilknąć mia 
ły wszystkie zagrożone aspiracye poprawkowe 
żeby zatem opozycya przeciw projektowanemu 
skróceniu dyskusyi nie miała żadnej szansy. Nie 
należymy sami do adoratorów tego projektu 
więc mamy pod tym względem pewne wątpliwo 
ści. Nie może to jednak umniejszać zadowolenia, 
że w Radzie państwa powstała myśl takiego for 
telu, że zatem pojawił się jeden z tych znaków; 
o których wspomnieliśmy na wstępie.

Pierwsze dni gabinetu Simicza.

Burzliwe posiedzenie skupczyny, na którem wi­
ceprezydent Izby Katicz, podstępnie dopuścił do 
tego, aby deputowany Rista Popowicz, zaprote­
stował przeciwko powołaniu nowego gabinetu 
wprzód, zanim został odczytany ukaz królewski, 
zamykający sesyę parlamentarną, było niemiłym 
wstępem do pracy, jaką  nowy rząd zamierza roz

locząć około porządku wewnętrznego w Serbii. 
Przez cały czwartek żywy i niespokojny ruch da­
wał się dostrzegać na ulicach Belgradu. W mie­
ście krążyła uporczywie pogłoska, że matka króla 
Aleksandra lada dzień do stolicy przybędzie. Tłu­
my prawdziwe spieszyły na dworzec kolei w po­
rze nadejścia każdego pociągu, ażeby być świad­
kiem powitania Natalii. Przed królewskim pała­

cem skupiały się także gromady ludzi, między 
niemi wiele pań z belgradzkiego towarzystwa, 
chcąc przypatrzeć się wjazdowi królowej. Równo­
cześnie otrzymała policya poufną informacyę, że 
studenci zamierzają zorganizować demonstracyę 
przed konakiem i dokonać manifestacyjnie spale­
nia proklamacyi królewskiej z dnia 1 kwietnia. 
Wskutek tego doniesienia prefekt policyi podpuł­
kownik Michajłowicz, polecił bezzwłocznie w po­
rozumieniu z komendantem garnizonu, poczynić 
jaknajprzezorniejsze zarządzenia. Oddziały żan- 
darmeryi pieszej i konnej ustawiły się we wszy­
stkich ulicach prowadzących do konaku. Konna 
żandarmerya patrolowała nieustannie ulicę ś. Mi­
chała. Około godziny 4 po południu istotnie gro­
mada studentów zebrała się na ulicy św. Michała 
oraz wznosiła przed konakiem, przed mieszkaniem 
b. prezydenta ministrów Gruicza, przed skupczyną 
huczne okrzyki: „Niech żyje konstytucya! Nieeh 
żyje skupczyną!0 Ponieważ demonstracya nie 
irzybierała wcale charakteru nielojalnego, żandar­
merya zachowywała się biernie i nie stawiała naj­
mniejszej przeszkody krążeniu tłumów.

Pomimo to przez całą noc straż bezpieczeństwa 
nie schodziła ze stanowisk. W ogóle zapowiadane 
demonstracye studenckie skończyły się na tem, że 
w kilku publicznych lokalach wygwizdano zagra­
niczne szansonistki, a w kawiarni teatralnej wy­
bito okna i drzwi. Równocześnie odbywał się ban­
kiet klubu radykalnego w sali królewskiego bro­
waru ; bankiet trwał do północy. Cały budynek i 
ogród przylegającydo browaru, otoczony był po­
sterunkami żandarmeryi. Około godziny 10 wie­
czorem dworzec kolei był w prawdziwem oblęże 
niu; spodziewano się, że Natalia przybędzie nie­
zawodnie wiedeńskim pociągiem pospiesznym. Tru­
dno sprawdzić, czy pogłoski o przybyciu Natalii 
opierają się na rzeczywistych podstawach; w ko ­
lach dobrze poinformowanych zapewniają, że isto­
tnie nie brak z pewnej strony usiłowań, ażeby 
Natalię skłonić do naśladowania przykładu męża. 
Królowa jednak bawi obecnie w Paryżu i z koń­
cem tego miesiąca ma zamiar udać się do Biar­
ritz. Król Milan — jak  dotychczas — odgrywa 
w Belgradzie rolę bardzo skrom ną, jakkolwiek 
nie zanosi się na to , żeby miał niebawem wyje­
chać. We czwartek złożył Milan wizytę metropo- 
icie Michałowi i zabawił u niego przez całą go­

dzinę. Tego samego dnia prezydent ministrów 
Gjoka Siuiicz odbierał oficyalne wizyty ciała d y ­
plomatycznego.

Dzisiaj oczekują w Belgradzie aktu amnestyi 
oskarżonych liberalnych ministrów. Król podpisał 
go już podobno we czwartek. Pomimo to tego 
samego dnia jeszcze proces toczył się, jak  zwy­
kle, w dalszym ciągu. Na ławie oskarżonych za­
siedli wszyscy oskarżeni ministrowie. Salę widzów 
wypełniła bardzo dystyngowana publiczność; spo­
dziewano się, że w toku rozprawy ogłoszoną bę­
dzie amuestya i rozwiązany trybunał. Na trybunie 
dziennikarskiej zjawił się Garaszanin w towarzy­
stwie deputowanego Dragomira Rajovicza. Obroń­
ca oskarżonego ministra wojny, Bogiczewicza, 
adwokat Tichomil Markowicz, kończył swoją obro­
nę. Adwokat wykazywał, że rząd radykalny trzy­
dzieści razy naruszył konstytucyę. „Polityczne 
oskarżenia — mówił Markowicz — są zawsze 
bronią nietolerancyi. Silne stronnictwo nie potrze­
buje takich środków. Podczas gdy sąsiedzi nasi, 
a wśród nich także Bułgarzy, pracują poważnie i 
czynią postępy, my pożeramy się wzajemnie w ma­
łostkowych politycznych sporach. Zamiast pracować 
powTażnie, my nie robimy nic, prócz tego, że w y ­
bieramy komisye i chodzimy na zgromadzeń’a. 
Odrywamy w ten sposób chłopa od pługa, nau­
czyciela od szkoły, duchownego od kościoła.0 
W końcu wspomniał mówca o historycznych za­
sługach przodków oskarżonego ministra wojny, 
Bogiczewicza i o jego czterdziestoletniej świetnej 
wojskowej karyerze. Oskarżenie Bogiczewicza n a­
leży potępić ze stanowiska prawnego, polityczne­
go i moralnego. Podobnie wzorowemu patryocie 
należy się tylko wdzięczność ojczyzny. Zamiast 
niej, stawiać go na ławie oskarżonych jest hańbą 
wobec Bpga i ludzi. Świetne wywody Markowi­
cza sprawiły głębokie wrażenie na członkach try ­
bunału , oskarżonych i publiczności; bezpośrednio 
j o  ich ukończeniu przewodniczący Velimirowicz 
zamknął rozprawę, wyznaczając najbliższe posie­
dzenie na sobotę.

Powszechną uwagę budzi wydrukowany w Vi­
de'o artykuł Garaszanina o nowem ministerstwie. 
Jest to — pisze Garaszanin — gabinet neutralny,, 
który wszystkim stronnictwom daje rękojmie, że 
konstytucya i ustawy będą stosowane lojalnie.. 
Osobista nieskazitelność charakteru nowych mini­
strów jest godną podniesienia i szczególniejszego 
uznania. Artykuł kończy się zapewaieniem, że ga­
binet może liczyć na bezwarunkowe poparcie par­
tyi postępowej. Wczorajsze dzienniki radykalne 
ogłaszają natomiast wzmiank- wany już w depeszy 
protest radykalnego klubu skupczyny. Protest skła­
da się z sześć1” rjunktów, poprzedzonych uwagami 
ogólnemi i z: ■ ‘rzony jest w sto podpisów. Na 
wstępie zaz aą jest okoliczność, że król Ale­
ksander, którego rządy w całym kraju entuzya- 
stycznie powitano, proklainacyą z d. 11 kwietnia 
przywrócił pełną moc i znaczenie konstytucyi i 
wielkim czynem uwolnił kraj od niebezpiecznych 
zamieszek. Świetny i szczęśliwy początek jednak 
jego działalności rządowej wstrząśniętym został 
przez ostatnie niespodziewane i nieuzasadnione 
przesilenie konstytucyjne. Zawieszenie prawodaw­
czej działalności reprezentacyi ludu odjęło Indowi 
możliwość współdziałania w pracy około wyrato­
wania Serbii z tego niebezpiecznego przesilenia.

Poszczególne punkta protestu brzmią: 1) Były 
król Milan złamał uroczyście dane słowo, że ni­
gdy nie powróci do kraju i naruszył przytem u- 
stawę, która może być zniesiona lub zmieniona 
jedynie w sposób przewidziany w konstytucyi. 
2) Wszelki współudział byłego króla Milana w pu­
blicznych sprawach państwa jest sprzeczny z kon- 
stytucyą, ponieważ uroczyście zrzekł się wszelkich 
praw nietylko członka domu królewskiego, lecz 
wogóle obywatela serbskiego. 3) W takich sto­
sunkach pobyt byłego króla Milana zagraża spo­
kojowi ludu i wstrząsa zaufaniem oraz stałością 
tronu króla Aleksaudra, któremu wszyscy ulegle 
służyć jesteśmy zobowiązani. 4) Wszelki wpływ 
na trybunał stanu oraz zawieszenie jego działal­
ności jest sprzeczne z konstytucyą według arty ­
kułu 140. 5) Za wszystko to oraz za szkodliwe
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sk u tk i ja k ie  z tego d la  k ra ju  i tronu  w y p ły n ą ć  
m o g ą jest odpow iedzialny rząd , pow ołany  w dniu 
24 s ty c z n ia , k tóry  doszedł do w ładzy w drodze 
n ieparlam en ta rne j. 6) C złonkow ie skupczyny , n a ­
leżący do rad y k a ln eg o  s tronn ic tw a stosow nie do 
sw oiei p rzysięgi poselskiej, zdecydow ali się  ta k  
te ra?  fak i dotychczas, w ytrw ać n a  drodze kon- 
sty tućy i i ustaw . S to jąc  n a  czysto  konsty tucy jnym  
g runcie  z  ea lą  i z
n ia  to w tej niew zruszonej w ie rz e , że ty lko  w ten 
sposób służyć m ogą szczerze i patryo tyczn .e  in te-

'T n d k; Ś i e  pom ieszczają  dość
zacy jne in fo rm acye, zaczerpn ię te  rzekom o z d y ­
plom atycznego ź ró d ła , a pozostające w zw iązku
z przesileniem  w Serbii. U trzym ują  m ianow icie 
D a ily  N ew s, żc z powodu k ry tycznego  s tan u  rze ­
czy w S erb ii pom iędzy K osyą a A ustryą  w ym ie­
nione zostały  uspoka ja jące  zapew n ien ia  co do 
w zajem nych zap a try w ać  w tym  przedm iocie. P o­
w yższa w ym iana m yśli je s t pierw szym  objaw em  
zbliżenia w austryacko -ro sy jsk ich  s to s u n k a c h ; ze 
w zględu na in te res eu ropejsk iego  pokoju ko ła d y ­
plom atyczne p rzy ję ły  tę  w iadom ość z w ielką  r a ­
dością W  belg radzk im  konaku  panow ać m a ży 
we zadow olenie z pow odu , iż g ab in e t a o .try a c k . 
za ją ł życzliw e przy  tej sposobności w obec Serbii 
s tanow isko . Z auw ażyć je d n a k  w y p a d a , że D a ity  
N ew s bardzo często puszczają  w św ia t fa łszy w e 
w iadom ości. ____ ___________

Kilka uwag w kwestyi stanowiska 
j wykształcenia techników.

Z w iązek  austryack ich  inżynierów  i arch itek tów  
postaw ił na po. zadku  dziennym  sw ych obrad kwe- 
Ttyę podn iesien ia  s tanow iska , ja k ie  technicy  zaj 

oziś w państw ie i społeczeństw ie. N auki 
techniczne s ta n ę ły  obecnie n a  tak ie j w ysokości i 
nab ra ły  tak  w ielostronnego  znaczenia w  życiu na 
rodów że ich up raw n ien ie  z innem i gałęziam i 
w iedzy upraw ianem i n a  u n iw e rsy te ta c h , w ydaje 
sie co najm niej uspraw ied liw ionem . W  inny cb 
k ra ja c h , s to jących  na czele c y w iliz a c y i, uk8Z.tab  
ceni technicy zyskali w pływ  i znaczenie w ybitne 
z pom iędzy innych zaw odów  nakow ych, m ających 
na celu służbę pub liczną ; usiłow an ia w ięc au
s tly a c k k h  inżynierów  i a rch itek tów , by i tu  po­
staw ić  SWÓJ Żawód n a  odpow iedniej jego  społe
cznej w ażności s to p ie , m uszą zasług iw ać n a  zu­
pełne uznanie . T ym czasem  usiłow ania te nie zo 
s ta ły  je szcze  uw ieńczone pom y lnym  skutkiem  
liczne rozpraw y podczas zg rom adzeń  Z w iązku  me 
doprow adziły  naw et do osta tecznych  w niosków ; 
dvsku8ya je s t  w ięc o tw a r tą , i z tego  w zględu 
C za so p ism o  techniczne, o rgan  T o w arzy stw a poli­
technicznego  w e L w ow ie , podało  w N rze 1 b. r. 
k ilk a  w ielce c iekaw ych  uw ag, tyczących  się  m ia 
now icie stosunków , ja k ie  zachodzą w innych k ra  
jach . R ozw ażny pog ląd  n a  te  stosunk i m oże s ta ­
now ić w ażną  w skazów kę do w y jśc ia  z trudno 
ści, ja k ie  się p rzy  rozw iązan iu  tej kw esty i napo

^ Rzecz zaczyna się  od F ran cy i, bo tam  inżynie 
row ie przeznaczeni do służby  publicznej, zajm ują 
w vżsźe niż gdziekolw iebądż indziej stanow isko,rss di.4., to «“'* ,tas tracv in e  (datu jące  p °  w iększej części z eP0K1 
N apoleona I) s ł u ż y ł y  za pierw ow zór, na k tórym  
ly p u io u  / now0czesne o rgam zacye adm i
n istracy jne  innych krajów  sta łego  lądu  E uropy , 

w  P ran cy i inżynierow ie służby publicznej

W chodzący0 d o 'te j  korporacy . m uszą poprzednio 
u k o ń c zy ć  szkołę politechniczną i w yjść z mej 
S m  z pierw szych num erów  porządkow ych 
w e d l e  postępu w naukach , poczem  są  m ianow ani
uczniam i-inżynieram i sieves tn. ^ %2 Z  S e e  
ia  w tym  ch a rak te rze  uprzyw ile jow ane miejsce
w s ,k o łach  ap likacy jnych  dróg  i m ostów f cole
des P on ts et Chaussees lub szkole gorm  j

wie zw yczajni dróg  i m o s tó w ^ Y n?yn ierow ie  min. 
'e s  des Ponts et Chaussees lub in ż y n i^

ła lą  trudność d la  kandyd  w yjście
do szkoły  po litcchm cznej^  W stępują-d o  S Z k O ty  p O lH C C im m ^ — j  - -  v  W f

iej W jednym z P!erw8,zy^ dnić^ j. że —  
do tej szkoły muszą udowodnić, b  u
. więcej nad 20 lat wieku 2 =le  j ^ e Ł y t e
lednym z rządowych fakn“ ? daiacy egzami 
*h stopień B ach elier, odpowiadający ^  ^  

-i d o j.ża ło śc i, lecz
zdaje się  tam w  L w ea m J g  odpowiadają- 
lm wersytecie, przed <aku t® fic^ en|U ls  u ttres  
i naszemu w ydziałow i filozo min konkur 

scien ces; 3. musi przeby g w ych0dzą
y  z n auk  m a tem aty czn y ch , któne j  ,-er>a _ 
i  p rogram  w ym agany  n a  stopie t

ych
■tales, dodanych do każdego .w a ż n ie js z e j  
s„m i obejm ują: teoryę funkcyii pocho y 
erwotuycb, teoryę szeregów  i równa‘ J
zh stop n i, geom . analityczną n a  płaszczyznie 
v przestrzeni, geom etryę wykreślną, hzykę,

“ n e f z a m f f 1’konkTrsowy jest najtrudniejszym

cnieta. Z tych dwunastu, wchodzących  
oły politechnicznej, zaledw ie trzechb wyc o
, ich  wykw alifikowanych do zawodów cyw il 
L1 reszta przechodzi do służby wojskowej 
i i ’ specyalnych (inżym eryi w ojskow ej,

’ó z o s t a l i /p o  odbyciu powinności wojskowej 
tamtych pobyt w szkole politechnicznej jes  

liczony za takow ą), wstępują zw ykle do m- 
h szkół, kształcących na inżynierów cyw il 
h- wielu jednak* zapisuje się  na w ydziały: 
wńv lekarski, lub literacki, do czego ów dy- 
n B a ch e lie r  jest im w ystarczający bez dal- 
,-h form alności, ani dopełniających lat nauki, 
m R7kołv politechnicznej wstępują w ięc ucznio- 

z zupetaem wykształceniem  klasycznem  i do- 
kowem wykształceniem  m atem atycznem ; za- 
s T a u k  tej szkoły z wyjąf e e m  nauk wojsko- 
,b w niej w ykładanych , jes  ysto  teore y 

równi z wykładam i odpowiednich fakul- 
y  Da w C t e c k ic h  Karność w ojskowa zapro- 
,w u niw eis) nternat) i usystem atyzowanie 
izona w szkole (int®r̂ iozv/ kursa do lat 2.
kład<?w kR°*”  wybitne* zdolności posłużyły do 
to c i ,  którym -yo  h j którzy zostają
iścia w  pierwsi ^  ? T wami-iniynieram i, już 
y w yjściu  m ianowani e , ,  pobierają
prawdziwym i urzędnikami państw a, p

pensyę i nie po trzebu ją  przebyw ać nowych k o n k u r­
sów, prócz zw ykłych egzam inów  w szkole dróg i 
m ostów  (lub m in). U czeń-inżynier, w ychodząc po 
trzech la tach  ze szko ły  dróg  i m ostów  (lub szko 
ły  m in ), zostaje  m ianow any inżynierem  z w y c z a j­
nym  3-ej k lasy  i p rzydzielony  z początku do s ta r­
szego in ż y n ie ra , celem  nabycia  n iezbędnej p ra  
k ty k i. Po paru  la tach  postępuje na 2 -g ą , a n a ­
stępn ie  n a  1-szą k la sę  i już  może zajm ow ać wa 
żn ie jsze  k ie ru jące  stanow isko , badź na czele okrę 
gu  a rro n d isse m e n t, bądź przy robotach. W dal 
szym  c iągu  zaw odu , zostaje  inżynierem  naczel 
nym  ingenieur en ch ef  i stoi na czele d e p a r ta ­
m entu, w końcu inspektorem  generalnym  inspe- 
cteur general najw yższy  stopień  h ierarch ii (odpo­
w iadający  slopniowi je n e ra ła  w arm ii). Część a 
w ansów  dokonyw a się  praw em  sta rszeństw a co 
do la t s łu żb y ; ale d rn g a  część udziela się tym , 
co s ię  odznaczyli w służbie czynnej lub ( rzez swe 
prace naukow e.

Lecz nie w szyscy ci inżyn ierow ie , w ykw alifi­
kow ani do służby publicznej, pozosta ją  w służbie 
rząd o w ej; czynią to w ogóle ty lko  tacy , którym  
niezależność m ają tkow a lub osobiste upodobanie 
pozw ala oddać się  służbie k rajow ej, p rzedstaw ia  
jącej w ięcej zaszczytu niż m ateryalnych  korzyści. 
Inni, po nabyciu  k ilko letn iej p rak ty k i, podają  się 
o urlop, k tó ry  im  chętn ie byw a udzie lany  z za 
chow aniem  należnego  im ty tu łu , rang i, p raw a  do 
aw ansu  i do em ery tury , i zw łaszcza p raw a  p o ­
w rócenia do służby rządow ej w edle woli, i w cho­
dzą  w służbę pryw atnych  kom panii. Inżynierow ie 
tacy  nie p rzesta ją  w chodzić w- sk ła d  korporacyi 
(C orps des P on ts et ( haussets  lub des M ines), 
za jm ując przy tem  niem al w szystk ie  naczelne s ta ­
now iska w  w ielk ich  kom paniach robót publicznych 
lub kolei żelaznych.

Są w reszcie tacy  w śród inżynierów , k tó rzy  o- 
b ie ra ją  sobie czysto naukow ą i.ro g ę : w idzim y ich 
pom iędzy profesoram i U niw ersy te tów  i w znacznej 
liczbie pom iędzy członkam i parysk ie j A kadem ii 
n a u k ; nareszcie tacy , k tó rzy  w sku tek  w yrobienia 
społecznego, rozw in ię tego  w w y jątkow y sposób 
ta k  przez szkołę, ja k  zw łaszcza przez sp rzy ja jącą  
mu o rgan izacyę zaw odow ą, doszli do w ybitnych 
stanow isk  w adm in istracy i lub p o lity ce ; sp o ty k a­
my ich m iędzy  posłam i, w chodzących w sk ład  
każdego  niem al uk ładu  m in iste rya lnego ; w reszcie, 
w obecnej chw ili, sam  naczeln ik  rządu  zalicza się 
do korporacyi inżynierów  dróg  i mostów.

Lecz ca la  ta  o rg an iz ac y a , p row adząca do w y­
tw orzenia inżynierów  naukow ych, przeznaczonych 
na naczelne s tan o w isk a , nie osta łaby  s ię , gdyby 
nie była uzupełnioną inną  in s ty tu c ją , w ięcej p rak ­
tycznego z a k ro ju , ko rpo racyą techników , prow a­
dzących  roboty publiczne (conducteurs des tra v a u x  
publics). K orporacya ta, nierów nie liczn iejsza od 
pierw szej (n a  każdego  inżyn iera  p rzy p ad a  co naj 
mniej 10 konduktorów ) m a sobie poruczone p ra k ­
tyczne przeprow adzenie pro jek tów  inżyniersk ich , 
w ykonan ie p ro jek tow anych  robót i nadzór nad 
niemi. Od w stępujących  do tej korporacyi nie je s t 
w ym aganem  ukończenie żadnej szkoły, m ianow ani 
są  w sku tek  konkursow ego egzam inu  z przedm io­
tów, niew ychodzących po za  zak res szkół re a l­
nych. W szakże w ielu z nich d la  dalszych  w ido ­
ków przechodzi przez w yższe szko ły  techniczne. 
Ci konduk to row ie k sz ta łcą  się  w szakże p ra k ty ­
cznie przez sam ą s łu żb ę ; p rzechodzą przez różne 
stopnie, k tó rych  najw yższym  szczeblem  je s t  k o n ­
duk to r g łów ny  (conducteur p r in c ip a l)  lub stw o­
rzony n iedaw no ty tu ł pod - in ży n iera  (sous inge­
n ieur).

Z naczenie konduktorów  w o rgan izacy i techn i­
cznej w e F ran cy i je s t  nad e r w a ż n e m ; ca le  p rak  
tyczne w ykonan ie  robót publicznych spoczyw a 
w ich ręku . D ochodzą oni z czasem  do wyso 
kiego stopn ia  p rak tycznego  w ydoskonalen ia ; do­
św iadczony  konduk to r p raw ie  zaw sze m oże z a ­
stąp ić inżyn iera, i zastępu je  go fak tycznie w zw y­
kłych w y p ad k a ch ; za  to inżynier, w ykształcony 
teo re tyk , p raw ie n igdy  nie m ógłby się  obejść bez 
konduk to ra . W ielu z konduktorów , zw łaszcza tych, 
co ukończyli w yższe szkoły , po nabyciu  d o s ta ­
tecznej p rak ty k i, opuszcza służbę rządow ą za u r­
lopem (podobnie ja k  inżynierow ie) i wchodzi 
w służbę kom panij p ryw atnych , lub też oddaje 
się p rak tyce w ch a rak te rze  inżynierów  cywilnych.

D ziałalność techniczna kom panij pryw atnych  
przew aża znacznie działa lność bezpośredn ią  rządu , 
ztąd też inżynierow ie cyw ilni co do liczby i zbio­
rowego znaczenia p rzed staw ia ją  obok inżynierów  
rządow ych p rzew ażny  zastęp  techników . Ci w y­
chodzą w pewnej części z pom iędzy uczniów  wy 
m ienionych szkół D róg  i Mostów i Min, k tórzy 
nie przeszedłszy  przez S zkołę politechniczną, noszą 
w nich m iano „uczniów  przyb ranych" (elbves ex 
ternes), ale w najw iększej liczbie z w yższej szkoły 
inżynierów  cyw ilnych, Szkoły  C entralnej S ztuk  i 
Rękodzieł (E cole Centrale des A r ts  i  M an u fac­
tures). Lecz jak ąk o lw ie k  ukończyliby szkolę, nie 
nabyw ają przez to osobnych praw  i przyw ilejów  
(prócz ulgi w pow inności w o jskow ej); zaw ód „in ­
żyniera cyw ilnego" je s t w olnym  we F ran cy i. In ­
żynier cyw ilny musi w yrab iać  sobie stanow isko  
w łasnym i zab iegam i; m a do tego o tw arte  pole 
w licznych gałęz iach  przem ysłu , gdzie  może się 
odznaczyć, dojść do w ziętości i s tan ąć  w ysoko, 
zw łaszcza jeżeli oprócz n au k i i ta len tu , posiada 
m ateryalne środki, s tanow iące w ażny w arunek  po 
w odzenia. M iędzy inżynieram i cyw ilnym i n ap o ­
tykam y  w ybitne osobistości, p rzew odniczące roz­
wojowi przem ysłow em u F rancy i.

O rgan izacya k o rp o racy jn a  inżynierów  służby 
publicznej w e F ra n cy i p rzed staw ia  bez zaprze 
czenia d la  rządu  i d la  zaw odu obustronne k o rz y ­
ści S tanow i ona z jednej strony  rozgałęziony  aż 
no za służbę rządow ą o rgan  państw ow y, k tórego  
zadaniem  je s t badanie potrzeb k ra ju  i sposobów 
im zadośćuczynienia ; z d rug iej zaś strony  o tw iera 
d la  w ybitnych zdolności technicznych  pole służby 
kraiow ei uszlachetn iającej zaw ód, p rzed staw ia ­
jący w yższe dążności naukow e, sk ierow ane ku 
ogólnem u dobru. ( 0 * 9  d a h zV n a stą p i) .

H B O I I H A .

K r a k ó w  27 stycznia.

_  JE. p. Minister Madeyski powraca dzisiaj do

“ dp  Edward Rittner, szef sekcyi w minister­
stwie wyznań i oświaty, otrzymał od Ojca sw. 
krzyż komandorski orderu Sw. Grzegorza z gwiazdą.

—  P. delegat Laskowski udaje się dziś wieczo­
rem do Lwowa, ażeby być obecnym na balu w pa
łacu Namiestnikowskim.

—  Za d u szę  Jana Kilińskiego, urządzone stara­
niem cechu szewców krakowskich, odbędzie się na­

bożeństwo żałobne w poniedziałek dnia 29 b. m. o 
godz. 11 rano w kościele 0 0 . Dominikanów.

—  N ab ożeńs tw o  ża ło b n e  za duszę ś. p. Saturnina 
Zwierzyńskiego, artysty  malarza, odprawionem będzie 
we wtorek dnia 30 b. m. o godz. 9 rano w kościele 
0 0 .  Kapucynów, jako w 9-tą rocznicę jego zgonu.

—  U roczyste  p rzed staw ien ie  „Żłóbka," utworu 
scenicznego w 3 odsłonach X. Jana Ł abaja, urządza 
jutro o godz. 3 po południu Stowarzyszenie katoli 
ckiej młodzieży rękodzielniczej „ P raca“ w lokalu 
swym przy ul. Karm elickiej, L. 46. Miejsce siedzące 
25 ct., miejsce stojące 15 et., dzieci płacą połowę.

—  T o w arzystw o  lekarsk ie  krakowskie  odbyło d. 
24 b. m. posiedzenie zwyczajne, na którem przewo­
dniczący D r Kwaśnicki poświęcił kilka gorących 
słów pamięci zm arłych przed kilku dniami prof. M a­
durowicza w Krakowie i D ra Józefa Rollego w K a­
mieńcu i wezwał zgromadzonych do oddania im czci 
przez powstanie. Członkiem czynnym wybrano Dra 
Wład. Reissa. Prof. Dr Mars w zastępstwie D ra Za- 
rewicza odczytał sprawozdanie kasowe Towarzystwa 
za rok ubiegły. N a wniosek komitetu wybrano komi- 
syę do zaprojektowania zmian statutu, do której we­
szli: prof. Rydel, prof. Mars, doc. Ponikło, doc. Za- 
rewicz, Drowie Kwaśnicki i Tyszkiewicz.

— Walne z g rom ad zen ie  członków stowarzyszenia 
kapłanów Domu zdrowia ,v Zakopanem odbędzie się 
we środę d. 31 b. m. w sali prałatówki maryackiej 
z następującym porządkiem dziennym: 1. sprawo­

zdanie z dotychczasowych czynności; 2. sprawa bu­
dowy domu w Zakopanem ; 3. wybory. O liczny u- 
dział uprasza wydział.

—  P lasty czn e  p rzed staw ien ie  bitwy pod Custozzą.  
Wobec bardzo licznej i dystyngowanej publiczności 
miał wczoraj w sali redutowej komendant szkoły ka­
detów p. major Scheinflug nader pouczający i w świe­
tną formę ujęty wykład o bitwie pod Custozzą. W y­
kładowi przysłuchiwali się z zajęciem: komendant 
tw ierdzy fmp. bar. W aldstatten, wielu profesorów Uni­
wersytetu, grono duchow nych, profesorowie gimna- 
zyalni i innych zakładów naukowych, tudzież zna 
czny zastęp uczącej się młodzieży. Obecne były także 
panie. P relegenta obdarzono hucznemi oklaskami. W y ­
stawę zaczną zwiedzać szkoły w poniedziałek. Także 
i w tym czasie może zwiedzać wystawę publiczność.

—  Z teatru. Przy obsadzaniu wybitniejszych ról 
wprowadza dyrekeya naszego teatru pożądaną zasadę 
dublowania. I tak wykona w jutrzejszem przedsta­
wieniu W a ta żk i rolę ks. Cyryla p. Szobert; rolę tę 
gra na pierwszem przedstawieniu p. Rygier. Autor 
W a ta żk i przybył wczoraj do Krakowa, celem po­

prowadzenia dwóch ostatnich prób.
—  Z w ysta w y  obrazów. Jutro W salach Zjedir 

Tow. Sztuk pięknych w Sukiennicach przy elektry- 
cznem oświetleniu odegra muzyka 13 pułku pod oso­
bistym kierunkiem p. l apelmistrza Hocka między in­
nemi utw oram i: uwerturę z Wesela F ig a ra  Mozarta, 
Rubinsteina Rom ancę, oraz fragment z opery I. Pa- 
g lia z z i  Leoncavalla.

—  Z Koła artystyczno-literackiego . Sobótka za­
powiedziana na dzień 3 lutego r. b., z powodu od­
być się mającego balu na głodne dzieci, zostaje od­
łożoną na 5 lutego.

—  Z T o w a r z y s tw a  ogrodniczego. PP. prof. Uniw. 
Jagiell. E . Janczewski i M. Straszewski, jako  człon­
kow ie-założyciele krakowskiego Towarzystwa ogro­
dniczego, złożyli na cele tegoż po 200 koron.

—  Oddział krak. Tow. p edagogicznego  odbędzie 
posiedzenie dnia 1 lutego br. o g. 10 przed połu­
dniem w seminaryum żeńskiem. Na porządku dzien­
nym : 1) ciąg dalszy rozprawy „O ułożeniu szczegó­
łowego planu lekcyjnego dla szkół 1— 4-klasowych “ 
(prelegent p. W ojtyga); 2) wybór sekretarza; 3) wnio 
ski członków.

—  P odziękow anie .  Czysty dochód z obu przed­
stawień misteryum Bożego Narodzenia (Jasełek) w tea­
trze miejskim wynosi 604 złr. 26 ct. Podpisany ko­
mitet składa imieniem biednej krakowskiej dziatwy 
i nieszczęśliwych w „Przytulisku" brata A lberta ser­
deczne „Bóg zapłać!" wszystkim, którzy się do uzy­
skania tego dochodu przyczynili.

I m i e n i e m  k o m i t e t u :
D r H . Jordan , B olesław  F iliń sk i,

prezes. sekretarz.
—  Komitet p ierw szeg o  balu rolników składa ni- 

niej8zem szczere podziękowanie Paniom i Panom, 
którzy w roli gospodyń i gospodarzy balu przyło­
żyli starań do świetnego wyniku zabawy i tym 
wszystkim, którzy łaskawy udział w niej przyjąć ra ­
czyli. Jak  sama zabawa, tak i rezultat pieniężny wy­
padł świetnie. Dokładne sprawozdanie kasowe będzie 
ogłoszone w tych dniach po ostatecznem zamknięciu 
rachunków. Tymczasem zaznaczamy, że czysty dochód 
z balu dosięgnie blisko 1000 zł.

Imieniem komitetu 
S tefan  Jacobson, sekr. W . Czerniejewski, przew.

—  O bilety na bal ogólno akadem icki zgłasza się 
wiele osób już  od dni kilku. Wobec tego prosi nas 
komitet balu o zaznaczenie, iż chcąc tym żądaniom 
zadość uczynić, rozpocznie sprzedaż biletów (po ce­
nie 8 złr. za bilet familijny, 3 złr. zaś dla pojedyn­
czej osoby lub na galeryę) już ju tro  od godz. 11— 1 
i od 3— 5 w sali IV  nowego U niw ersytetu, a  po 
cząwszy od wtorku w tychże godzinach w hotelu Sa­
skim (Nr 18 na I  piętrze).

—  Artystyczna tombola ma się odbyć na dochód 
pożytecznej, gorliwej, choć mało głośnej instytucyi, 
ja k ą  je st Towarzystwo bratniej pomocy w krakow ­
skiej szkole Sztuk pięknych. E ilkunastu malarzy ofia­
rowało już, lub przyobiecało szereg obrazów i szki­
ców. Nadto urządza się wieczorek muzykalno-dekla- 
macyjny, mający się odbyć równocześnie z tombolą, 
a pełen podobno artystycznych niespodzianek. Pię 
kny to pomysł i piękna je s t ochota zasłużonych ma­
larzy, którzy chcą młodszej braci przyjść z pomocą. 
Doniesiemy niebawem o dalszych krokach zawiązu­
jącego się komitetu.

—  Krajowe T ow arzystw o  rybackie w Krakowie 
zamierzyło przygotować na przyszłą wystawę k rajo ­
wą we Lwowie mapę, przedstaw iającą dokładny o- 
braz stosunków rybackich w kraju. Mapa ta posłużyć 
ma również w przyszłości za podstawę do skreślenia 
jednolitego planu krajowej gospodarki rybnej na rze­
kach i staw ach; ma ona być źródłem, z którego tak 
Towarzystwo rybackie ja k  i inne kompetentne orga­
ny, czerpać będą wskazówki, co w pewnych okoli­
cach czynić należy, aby podnieść w przyszłości w ar­
tość i znaczenie rybactwa krajow ego, jako jednej 
z celniejszych gałęzi dochodów. Zebranie potrzebnych 
dat do skreślenia obrazu obecnego stanu rybactwa 
poruczyło Tow. swemu członkowi p. Z. Fiszerowi, 
inspektorowi rybactw a krajowego w Krakowie, który 
rozesłał w tym celu kwestyonaryusz, zawierający od­
nośne py tan ia , do wszystkich właścicieli stawów i 
gospodarstw rybnych w kraju. W brew oczekiwaniom 
powróciła dotychczas z ośmiuset rozesłanych okólni­
ków tylko bardzo nieznaczna część, chociaż od chwili 
ich rozesłania już drugi miesiąc mija. Ponieważ ze 
stawienie uzyskanych dat i wykonanie mapy wyma­
ga dłuższego czasu , a  term in otwarcia wystawy się 
zbliża, przeto wydział Towarzystwa zwraca się w imię

obywatelskiej powinności i dobra sprawy rybackiej, 
do wszystkich, którzy dotychczas wypełnionego okól­
nika nie o desła li, z prośbą, aby to w jak  najkró t­
szym czasie uczynić zechcieli.

—  Komitet zajmujący się przyjęciem i pomieszcze­
niem osób, przybyć mających do Krakowa na uroczy­
stość obchodu Kościuszkowskiego, odbył posiedzenie 
w dniu wczorajszym i wybrał przewodniczącym p. 
Jana Skirlińskiego , zastępcą p. Rehmana, zekretarzem 
Dra Grzybowski! go, zastępcą sekretarza D ra Stafieja.

—  Przypominam y, że jutro w niedzielę o godz. 
4-ej popołudniu odbędzie się w sali Rady miejskiej 
walne zebranie członków krakowskiego Tow arzy­
stwa oświaty ludowej w sprawie ważnej zmiany sta ­
tutu, rozszerzającej zakres pracy i ułatwiającej pra 
cę nad oświatą ludu.

—  Wybór uzupełn iający  jednego członka Rady 
powiatowej w Ropczycach z grupy większych posia­
dłości rozpisany został na dzień 6 marca b. r.

—  Teatr ludowy. Namiestnictwo zatwierdziło usta­
wę Tow arzystwa „Teatru ludowego we Lwowie" re 
skryptem  z dnia 4 b. m. Celem nowo-zawiązanego 
Towarzystwa je s t oświata ludu przez urządzanie od­
powiednich przedstawień teatra lnych , umoralnianie i 
uświadamianie ludu w kierunku narodowym , rozbu­
dzanie poczucia obywatelskiego, dalej obznajamianie 
go (za pomocą przedstawień) z dziejami ojczystemi i 
literaturą ojczystą. Komitet założycieli podjął już 
czynną akcyę celem urządzenia uroczystości inaugu­
racyjnej. Kierownikiem artystycznym  „T eatru  ludo­
wego" je s t p. Emil D eryng , były dyrektor szkoły 
dramatycznej w W arszawie. W alne zgromadzenie T o­
warzystwa odbędzie się w przyszłym miesiącu.

—  Z m iana w ła sn o śc i .  Dobra Pilipy, nad Pru 
tem , sprzedała pani Leokadya baronowa Czechowi- 
czowa p. W ładysławowi Grodzickiemu z Ż ó łkw i, za 
sumę 180.000 złr.

— P. S ta n is ła w  S z c z e p a n o w s k i ,  jak się dowia­
duje z dobrego źródła jeden z dzienników lwowskich, 
sprzedał tylko część kopalni nafty we Wschodnicy. 
Doniesienie więc wczorajsze o sprzedaży kopalni i 
destylarni nafty, a także kopalni nafty w Myszynie 
akcyjnemu Towarzystwu belgijskiem u, okazuje się 
mylnem.

—  O szuk ańcze  bankructwa. K ilka dni temu po­
dał wiedeński F rem denblatt notatkę, że w jednym 
z miast galicyjskich zdarzył się taki fa k t, iż pewna 
firma nabrawszy od fabrykantów wiedeńskich towa 
rów na bardzo znaczną sum ę, ogłosiła bankructwo i 
że ju ż  po otwarciu konkursu zniknął bez śladu cały 
magazyn tej firmy, oszacowany na kilkadziesiąt ty ­
sięcy. Owoż dzisiejszy F rem denblatt podaje bliższe 
szczegóły tej sprawy. F irm ą ową, która zarwała w ie­
deńskich i berneńskich fabrykantów na 80.000 złr. 
je s t firma braci Wilczerów w Przemyślu. Gdy dele­
gat sądowy przybył do lokalu tej firmy sporządzić 
inwentarz, nie znalazł literalnie żadnych towarów, o 
czem zdał raport sądowi. Fabrykantom  wiedeńskim i 
berlińskim wydało się to bardzo podejrzane, wiedzie­
li bowiem dobrze o te m , że bracia W ilczer w wilię 
ogłoszenia bankructwa odebrali z kolei 25 pak roz­
maitych towarów. Z polecenia fabrykantów udali się 
więc do Przem yśla dwaj adwokaci wiedeńscy i po 
długich szukaniach wpadli na trop oszustwa. Oto ży­
je w Przemyślu niejaki p. W eiss, który utrzymuje 
formalną szkołę korzystnego bankrutowania. On też 
poinformował braci W ilczerów , ja k  m ają urządzić 
bankructwo swe tak , aby sami mieli pieniądze, a 
wierzyciele grosza nie dostali. Dwadzieścia pięć pak 
towarów z kolei odebrał częścią Weiss, częścią kre 
wni Wilczerów, a następnie wywieziono te towary do 
Pesztu i w okamgnieniu zamieniono je  na gotówkę,

Dowiedziawszy się o tem, zrobili adwokaci donie 
sienie do p rokura to ry i, k tóra wydała bezzwłocznie 
rozkaz aresztowania Wilczerów i ich wspólników. 
Żandarm i, którzy przyszli wykonać ten rozkaz, zasta­
li jednego z Wilczerów w  łóżku. Przedłożył on im 
świadectwo lekarskie, stw ierdzające wrzekomo, że pa 
cyent bez narażenia życia nie może opuszczać łóżka. 
Zabrano więc do aresztu tylko zdrowego Wilczera, 
a przy łożu „chorego" postawiono żandarm a z naje­
żonym bagnetem. Żandarm ten miał dziwną moc lecz­
niczą, bo nazajutrz rano „chory" wstał z łóżka i do­
browolnie poszedł do więzienia. W rezultacie — p i­
sze Frem denblatt —  wykryto, ja k  się robi bankru­
ctwo w miastach galicyjskich, ale gdzie się podziały 
pieniądze za sprzedane towary, to niestety jest do­
tąd tajemnicą.

-  O kradzenie kaplicy. Donoszą z Brzuchowic 
pod Lwowem : Zuchwałą kradzież popełniono tu  w nocy 
z 23 na 24 b. m. Złodzieje za cel swej operacyi wy­
brali kaplicę, postawioną tamże przez brzuchowickicb 
właścicieli will. Po rozbiciu zamku u drzwi wchodo- 
wych, szukali złoczyńcy za przedmiotami cenniejszymi, 
rozbito bowiem cyboryum , poszukując za kielichem, 
lub m onstrancyą, wyłamano zamki w szafie za o łta ­
rzem, jak  również i przy organkach. N a szczęście 
cenniejsze rzeczy zawieziono na zimę do Lwowa, a 
złodzieje zabrali tylko białą bieliznę z o łta rza , dwa 
przykrycia białe, z których jedno było z haftem rę­
cznym, dywan duży barwy wiśniowej z szamowemi 
kwiatami, jednę portyerę jedw abną barwy wiśniowej 
z paskami żółtemi i niebieskiemi i dużą kłódkę am e­
rykańską.

-  X. Arcybiskup S ta b lew sk i,  który zapadł przed 
kilku dniami na zapalenie gardła, ma się ju ż  znacz­
nie lepiej. Zapalenie minęło szczęśliwie, mimo to j e ­
dnak dostojny pacyent nie opuszcza jeszcze swego 
pałacu.

-  Petardę znaleziono w Poznaniu we środę wie­
czorem na podwórzu domu przy św. Marcinie Nr. 26 
i zaniesiono do dyrekcyi p lic y i, gdziejją  inspektor 
Ventzki ostrożnie otworzył. Rzeczona petarda była 
to blaszana, płasko okrągła puszka i spoczywała na 
trzech żelaznych sprężynach. W ewnątrz tkwiły wlu- 
towane trzy ćwieki z kapiszonami na główkach. C a­
łe wnętrze było napełnione prochem strzelniczym. 
Sprawców dotychczas nie wyśledzono, chociaż poli 
cya za nimi śledzi.

—  Z Wilna donoszą do W ieku , iż hr. Ignacy 
Korwin-Milewski wyjechał z tego m iasta i zabrał 
z sobą cenną galeryę, złożoną z obrazów najznako­
mitszych artystów. Renesansowy swój pałac hr. Mi­
lewski sprzedał za sumę 85 .000  rubli hrabiemu An­
toniemu Tyszkiewiczowi.

-  Ł u kasz  Cybik, pop prawosławny w czasach 
ostatnich, a niegdyś ksiądz grecko - katolicki, rodem 
z Galicyi, czynnie popierający osławionego Popiela 
w dziele tępienia unii kościelnej w dyecezyi chełm­
skiej, okazał się przed paru laty  niedogodnym hie­
rarchii prawosławno-rosyjskiej, wskutek czego prze­
niesiono go z W arszawy do Radomia. Z tego powodu 
panowało wielkie niezadowolenie w sferach moskalo- 
filskich w Galicyi. Aby mu ułatwić powrót do W ar­
szawy i restytucyę na dawne stanowisko, H ałyczan in  
z dnia 25 stycznia podnosi jego zasługi około sprawy 
rosyjskiej w Królestwie i tw ierdzi, iż przeniesienie 
jego do Radomia było na rękę „polskim działaczom 
w kraju Przywiślańskim, “ Na taki pomysł nie zdo 
były się nawet M oskow. W iedom osti.

—  M iędzynarodow a s z a jk a  fa ł s z e r z y .  Policya 
londyńska uczyniła połów, któreg  _> znaczenie sięga 
poza Anglię. Przed jeden z kantorów wymiany za je­
chała kilka dni temu powozem bardzo elegancka da­
ma i zażądała zmiany dziesięciu sturublowych ban­
knotów. W łaściciel kantoru ze skwapliwą grzeczno­
ścią uczynił zadość życzeniu interesantki, odznacza­
jącej się niezwykłą urodą. Nieznajoma oddała kartę 
z nazw iskiem : Księżna Olga Warzeskow. Przy zmia­
nie w Banku angielskim okazało się, że noty s ą . . .  
fałszywe. Naśladownictwo było doskonałe, w roku je ­
dnak, którego data wybita je s t na falsyfikacie, nie 
puszczono w Rosyi w obieg tej wysokości bankno­
tów. Poszukiwania za tajemniczą cudzoziemką pozo­
stały na razie bezskuteczne. O regdaj dopiero pewien 
elegancki młodzieniec wypłacał swoją przegraną sumę 
w jednym z klubów gry sturublów ką —  z pod tego 
samego stempla. W  klubie znajdował się jeden z w y­
bitniejszych finansistów, który przypadkiem wiedział 
o dokonanem w kantorze fałszerstwie. Nie czyniąc 
hałasu , śledził podejrzanego młodzieńca aż do jego 
mieszkania, a  nazajutrz rano uwiadomił o calem zaj­
ściu bank i policyę. W Londynie je s t osobny oddział 
tajnych ajentów, którzy się zajm ują wyłącznie pie- 
niężnemi fałszerstwami i fałszerzami. Policya opero­
wała tak  zręcznie, że jeszcze tego samego dnia i 
młodzieniec i „księżna W arzeskow" znajdowali się 
w śledczym areszcie.

Aresztowanie doprowadziło do odkryć bardzo wa­
żnych ; odsłoniła się cała sieć zorganizowanego fał­
szerstwa papierowych pieniędzy. Szefem m iędzyna­
rodowej szajki okazał się tenżesam właśnie are­
sztowany Anglik, nazwiskiem W illiam W ilbert, u trzy­
mujący bliskie Btosunki z piękną Rosyanką, która po­
mocną mu była w puszczaniu w obieg fałszywych 
banknotów. W e wspólnem mieszkaniu przedsiębior­
czej pary znaleziono falsyfikaty not wielu państw  i 
obszerną szyfrowaną korespondencyę. Na podstawie 
tej korespondencyi przekonano się, że działalność 
szajki rozciągała się praw ie na całą Europę i Ame­
rykę. Operacye kierowane były z L ondynu; większą 
część falsyfikatów sporządzano w Ameryce i rozsyłano 
tajem nie do krajów, w których odpowiednie banknoty 
są w obiegu. Przedsiębiorstwo zorganizowane było 
według ścisłych zasad kupieckich. Falsyfikaty sprze­
dawano po stałej cenie, wynoszącej zwykle dw udzie­
stą część Dominalnej w artości, stałym  odbiorcom, 
którzy je z pewnym zyskiem przesyłali mniejszym 
przedsiębiorcom. Banknoty przechodziły w ten sposób 
przez dziesięć i więcej rąk . Interes rozwijał się wi­
docznie ja k  najpomyślniej, mr. W ilbert bowiem i je ­
go przyjaciółka prowadzili nietylko bardzo wystawne 
życie, lecz zakupili już  niedawno wspaniałą willę 
w Szkocyi i zamierzali wkrótce usunąć się w . . .  za­
cisze domowego życia. Policya i koła bankowe przy­
pisują ostatniemu połowowi wielką doniosłość i przy­
puszczają że dalsze poszukiwania doprowadzą do jesz­
cze znaczniejszych rezultatów.

—  Goście  obcy w e  W ło szech . Zaburzenia, panu­
jące  obecnie we Włoszech, w pływ ają bardzo ujemnie 
na frekwencyę gości obcych w tym pięknym kraju. 
Do Palerm o, Neapolu i Rzymu zjechało na pobyt 
zimowy wielu cudzoziemców, lecz skutkiem ostatnich 
zamieszek anarchistów prawie wszyscy przybysze 
obcy m iasta te opuścili. To samo objawiło się nad 
genueńską Rivierą. W  San-Remo i Bordighera odda- 
wna już nie pam iętają tak  małego napływu cudzo­
ziemców.

—  R ycerze  um ysłu . Znany angielski romansopi- 
sarz, W alter BeBant, w tygodniku Queen domaga się 
utworzenia legii honorowej dla nagradzania zasług 
umysłu i ducha. W edle tego p ro jek tu , każdy okręg 
wyborczy przedstawiałby swoich kandydatów do tego 
odznaczenia, królowa zatw ierdzałaby wybór. W ten 
sposób każdy człowiek wybitnego um ysłu , wcześniej 
czy później, zostałby nagrodzony krzyżem owej legii.

Z u c h w a ła  kradz ież  popełniona została na dw or­
cu Północnym w Brukseli. Niewiadomi złodzieje w tar­
gnęli nocą do oddziału bagażowego, rozbili 51 ku­
frów , a między nimi skrzynkę z kosztownym i k le j­
notami, i zabrawszy ich zawartość, zdołali ujść nie­
postrzeżenie. Skradzione rzeczy oceniają na 150.000 
franków.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę 28 b. m. po raz d rug i: W atażka , 
dram at w 3 aktach, a  4 odsłonach na tle dziejowem 
z czasów Stanisława Augusta osnuty, przez Aurelego 
Urbańskiego.

—  Dnia 26 stycznia przeważnie pochm urno; te r­
mometr od — 7-0 doszedł do - f  4-7 C. Barom etr idzie 
w górę; o godz. 7-ej rano dnia 27 stycznia stan 
jego był 745-0 mm., termometru -J-3 2 C. W iatr za­
chodni.

W niedzielę dnia 28 stycznia: św. Karola W . • 
w poniedziałek 29 b. m .: św. F ranciszka Salez. b.’

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  27 stycznia. (Ze Sejmu). Początek pi 

siedzenia o godz. 11 m. 25. Komisarz rządów 
odpowiedział na interpelacyę Antoniewicza, 
wiec ruski w Drohobyczu został rozwiązany, ł 
wydarzyły się zajścia, sprzeciwiające się ustawot 
Podnoszono bowiem, że Polacy różnymi sposob; 
mi starali się wyprzeć Rusinów z icb stanowis 
a nadto wyrażano się w sposób nienawistny 
rządzie. Następnie odpowiedział komisarz rządów 
na interpelacyę Okuniewskiego, iż zniesienie s< 
minaryów we Lwowie i we Wiedniu nastąpi 
z powodu zamierzonej reformy, dążącej do teg( 
aby seminarya mogły odpowiadać tegoczesnyi 
wymogom.

W myśl wniosku Wydziału krajowego uchwa 
łono ustawę, zezwalającą gminie Krakowiec n 
lat 6 od 1894— 1899 roku na pobór opłaty gmii 
nej od trunków, a mianowicie od 1 litro stopn: 
alkoholu w wódce, okowicie lub spirytusie po 1 
ct., od 1 hektolitra słodzonych napojów 4 złr. c 
1 hektolitra piwa 1 złr., od 1 hektolitra miod 
4 złr.

Udzielono następnie koncesyi na pobór oph 
mytniczych na lat 5 : Radzie powiatowej w Di 
browej na drogach powiatowych Dąbrowa Żabni 
Otfinów i Szczucin Otałęż; Radzie powiatow 
w Jaśle na drogach powiatowych Warzycko-L 
bełskiej i Frysztacko-Brzosteckiej; Radzie powi 
towej w Kamionce strumiłowej na drodze powi 
towej Zadwórze-Lisko; Radzie powiatowej w Ła 
cucie na drodze powiatowej Łańcut-Leżajsk • R 
dzie powiatowej w Sniatynie na drogach powi 
towych z Załącza do Rożnowa i z Zabłotowa , 
Rożnowa; Radzie powiatowej w Stryju od rr 
stu powiatowego na rzece Opór w Hrebenowie.

Uchwalono w trzeciem czytaniu ustawę, pn  
znającą we Lwowie i w Krakowie prawo wyb
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rania radnych miejskich technikom dyplomowa­
nym, kandydatom notaryalnym i magistrom far 
macyi.

Imieniem komisyi budżetowej przedstawił re­
ferent Czyżewir w sprawie zakupna realności 
na cele szpitalne następujące wnioski: I) Sejm 
zatwierdza kontrakt, zawarty przez Wydział kra 
jowy w dniu 21 listopada 1893 roku z p. Wikto 
ryą Szimserową o kupno realności pod 1. k. 381 
i 3824/4 we Lwowie położonej i udziela Wydzia­
łowi krajowemu kredyt nadzwyczajny na rok 1894 
w sumie 41000  złr., a t o : a) na wypłatę ceny 
kupna 25.000 złr.; b) na koszta adaptacyi i roz 
szerzenia powyższej realności na pawilon chorych 
zakaźnych kwotę 16.000 złr. II) Sejm zatwierdza 
wstawiony do preliminarza budżetu na rok 1894 
kredyt w sumie 3.000 złr. na czynności przygo­
towawcze, ułożenie programu, planu i kosztorysu 
budowy klinik wewnętrznej i chirurgicznej, labo 
ratoryum i kuchni. (Uchwalono).

Imieniem komisyi budżetowej wniósł referent 
C z y ż e w i c z ,  aby przyjąć na fundusz krajowy 
koszta utrzymania małoletnich dzieci po śp. Wio 
dzimierzu Raczyńskim w kwocie 230 złr. 16 ct. 
narosłe, a gminie miasta Stanisławowa przez gmi 
nę Czarnołożce zwrócone.

P o t o c z e k  wnosi rezolucyę do Wydziału k ra­
jowego, aby przedstawił przy zamierzonej refor­
mie gminnej kwestyę połączenia gmin i obszarów 
dworskich.

M a r s z a ł e k  nie poddaje tej rezolucyi do po­
parcia, gdyż uważa ją  za wniosek samoistny.

Referent C z y ż e w i c z  wyraża ubolewanie, iż 
Potoczek poruszył tę sprawę dlatego, że chodzi 
o koszta utrzymania dzieci po byłym właścicielu 
ziemskim. Mówca uważa wytykanie tego za tern 
mniej właściwe, gdyż, odkąd zasiada w Sejmie, 
jest to pierwszy wypadek, że mają być przyjęte 
na fundusz krajowy koszta utrzymania dzieci po 
właścicielu ziemskim. Dotąd zawsze chodziło tyl­
ko o członków gminy.

Wniosek komisyi przyjęto.
Sejm upoważnił Wydział krajowy do odpisania 

z funduszu krajowego kwoty 68 złr. 85 ct., nale­
żącej się od gminy Mokrzany wielkie z tytułu 
połowy kosztów leczenia Leopolda Rogalskiego 
w szpitalu krakowskim w r. 1872.

Uchwalono wstawić do budżetu szpitala św. Ła 
zarza w Krakowie na rok 1894 kwotę 700 złr., 
jako wydatek nadzwyczajny na postawienie 80 
metr. bieżącego mnru granicznego między oddzia 
łem chorób zakaźnych a sąsiednią realnością.

Uchwalono przyjąć na fundusz krajowy koszta 
utrzymania umysłowego kaleki Mateusza Kowal 
czyka w budapeszteńskim domu ubogich przez 
magistrat tamtejszy od gminy Kamyk powiatu bo­
cheńskiego w kwocie 111 złr. 33 ct. żądane.

Uchwalono pokryć z funduszu krajowego koszta 
utrzymania Katarzyny Kozak w zakładzie nieule­
czalnych we Lwowie, należące się od gminy 
Szkło temuż zakładowi w kwocie 81 złr. 50 ct.

Przyjęto na fundusz krajowy koszta utrzymania 
Anny i Karola Majerów w kwocie 564 złr. 33 c , 
należące się gminie Budapesztu od gminy Fal 
kenberg.

Przyjęto na fundusz krajowy koszta utrzyma 
nia Edwarda, Pauliny, Karoliny i Stefana Daszkie 
wiczów w kwocie 724 złr. 96 ct., należącej się 
gminie Budapesztu od gminy Kryczka.

Przyjęto na fundusz krajowy koszta utrzyma 
nia Jana Jagielskiego w kwocie 312 złr. 90 ct., 
należące się gminie Budapesztu od gminy Łąkty 
Dolnej powiatu bocheńskiego.

W załatwieniu petycyi Towarzystwa uprawy 
tytoniu, wnosi komisya gospodarstwa krajowego 
(ref. J. Gnoiński): 1) Kwota 3,000 złr. przezna­
cza się do rozporządzenia Towarzystwa uprawy 
tytoniu, jako subwencya roczna na przeciąg lat 
trzech: 1894, 1895 i 1896, pod warunkiem, że 
projekt użycia tej kwoty przedłożony będzie rok­
rocznie Wydziałowi krajowemu do zatwierdzenia. 
2) Poleca się Wydziałowi krajowemu poczynienie 
starań u rządu, ażeby wyjednał w drodze kon 
stytucyjnej subwencyę z funduszów państwowych 
w kwocie 2,000 złr. rocznie dla dwóch instrukto 
rów uprawy tytoniu na przeciąg lat trzech: 1894, 
1895 i 1896.

Wnioski komisyi przyjęto, po gorącem poparciu 
ich przez posła Krzysztofowicza.

Petycyę gminy Basiówka w sprawie mianowa­
nia nauczyciela odstąpiono Radzie szkolnej kraj. 
do odpowiedniego załatwienia.

Petycyę Dra Teofila Tyszeckiego, kierownika 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" w Krako­
wie, o subwencyę na założenie zakładu leczniczo- 
gimnastycznego (ortopedycznego) w Krakowie, 
przekazano Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłożenia wniosków na najbliższej sesyi.

Petycyę gminy Nagoszyn (powiat ropczycki) 
w sprawie przeniesienia kwoty 105 złr., wypła­
canej X ekspozytowi w Nagoszynie na fundusz 
religijny, odstąpiono rządowi do właściwego za 
łatwienia.

Petycyę w sprawie wydzielenia z gminy Tro- 
ścianki obszaru 240 morgów, będących własno­
ścią włościan z Pererowa (powiat kołomyj ski) i 
przyłączenia tego obszaru do gminy Pererów, jako 
attynencyi tej odstąpiono Wydziałowi k ra­
jowemu do zbadania i zdania sprawy na najbliż 
szej sesyi.

Nad petycyą kilku gmin powiatu łańcuckiego 
o uchylenie przepisów ustawy sanitarnej co do

ustanowienia egzaminowanych akuszerek, przeszedł 
Sejm do porządku dziennego.

Petycyę w sprawie nadania posady tymczaso 
wego nauczyciela Adolfowi Zipserowi przy szkole 
w Jeleśni, odstąpiono Radzie szkolnej krajowej 
do załatwienia.

Nad petycyą Felicyi Pazowskiej lm o voto Kis- 
sowej o przyznanie synowi petentki prawa dal­
szego poboru daru z łaski w kwocie 50 złr. aż 
do pełnoletności, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Odczytano w końcu złożone do laski marszał­
kowskiej wnioski. Ż a r  d e c k  i domaga się, aby 
Wydział krajowy poczynił studya do wytworzenia 
w kraju przemysłu przędzalnianego. F r u c h t m a n  
żąd a , aby Wydział krajowy przedłożył ustawę, 
normującą ściśle obowiązek miast do ponoszenia 
wydatków na szkoły ludowe. O k u n i e w s k i  sta­
wia wniosek, wzywający rząd do zaprowadzenia 
w kraju gimnazyum żeńskiego.

Koniec posiedzenia o godz. 1 m. 15. Następne 
odbędzie się we wtorek o godz. 11.

Jutro w południe posiedzenie Koła, a nadto po­
siedzenie posłów włościańskich dla przeprowadzę 
nia dyskusyi nad organizacyą sprzedaży soli.

Berlin 27 stycznia. Herbert Bismarck ma zo 
stać ambasadorem w Londynie w miejsce chorego 
Hatzfelda.

Poznań 27 stycznia. Przy wyborach uzupeł 
niających do parlamentu niemieckiego z okręgu 
prudnickiego na Górnym Szląsku, wybrany został 
kandydat szląskicb Polaków, włościanin z Wierz 
cbu, Strzoda. Kontr kandydatem był niemiecki ka 
tolik Deloch.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 27 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 

Cesarz nadał profesorowi szkoły realnej w Kra 
kowie Leonowi D e m b o w s k i e m u ,  z powodu 
przeniesienia go w stan spoczynku, złoty krzyż za 
sługi.

Praga 27 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu załatwił Sejm kilka spraw ekonomicznych. 
Podczas rozpraw nad wnioskiem, dotyczącym po­
parcia drobnego przemysłu przez zakupywanie 
motorów pożyczkami z funduszu krajowego, pod 
nosili Czesi i Niemcy konieczność energicznego 
popierania drobnego przemysłu.

Praga 27 stycznia. W dalszym ciągu procesu 
przeciw członkom „Omladiny", po przesłuchaniu 
rzeczoznawców papieru, pisma i atramentu, oddano 
rzeczoznawcom liczne próbki pisma, co do których 
wydadzą orzeczenie w przyszłym tygodniu. Cho­
dzi mianowicie o stwierdzenie autentyczności pod 
pisów na skonfiskowanych pismach rewolucyjnej 
treści. Następnie przesłuchano strażników i inspe­
ktorów policyjnych, tudzież inne prywatne osoby, 
jako świadków w sprawie różnych ekscesów i de- 
monstracyj.

Opawa 27 stycznia. Na posiedzeniu sejmu 
X. Kardynał Kopp popierał gorąco projekt budo­
wy linij kolejowych Mikułowice — Cygmantor — 
Gołaszyn —  Jawornicc. Podczas obrad nad wnios­
kiem , dotyczącym reformy opieki nad ubogimi, 
wypowiedział X. Kardynał długą hucznemi oklas 
kami przyjętą mowę

Budapeszt 27 stycznia. Przybył tu amba 
sador wiedeński ks. Reuss z członkami ambasa 
dy, zaproszony na obiad dworski, wydany z po­
wodu urodzin cesarza niemieckiego.

Berlin 27 stycznia. Wczoraj wieczorem przy­
był tu król wirtemberski, powitany na dworcu ko 
lei przez cesarza.

Paryż 27 stycznia. Podczas wczorajszej eks- 
plozyi w pralni w Boulogne-sur-Seine zginęły trzy 
osoby, a trzy są ciężko ranne

Rzym  27 stycznia. W Sycylii panuje ogólny 
spokój. Rozbrojenie ludności i rozwiązywanie sto 
warzyszeń rewolucyjnych postępuje bez przeszkód. 
Rząd prawdopodobnie zredukuje wkrótce załogę 
wyspy.

Petersburg 27 stycznia. Potwierdza się wia­
domość o zaręczynach w. ks. Aleksandra Michaj 
łowicza z w. księżniczką Ksenią.

Belgrad 27 stycznia. Organa liberalne i po 
stępowe witają sympatycznie nowy gabinet. K ry­
tyka radykalnej opozycyi zwraca się przedewszy 
stkiem przeciwko obecności i interwencyi Milana 
Według wiadomości nadeszłych z prowincyi, pa 
nuje pomiędzy radykalistami pewne wrzenie, na­

tom iast ludność nienależąca do tego stronnictwa 
[jest zadowolona ze zmiany rządu. Spokój nie został 
nigdzie zakłócony. Milan odwiedził reprezentan­
tów obcych mocarstw, którzy mu poprzednio pozo­
stawili swoje karty  wizytowe.

Belgrad 27 stycznia. Dzisiejsza rozprawa 
przed trybunałem stanu przeciw członkom liberal 
nego gabinetu Avakumowicza odbyła się przy 
wielkim napływie publiczności, rozeszła się bo 
wiem pogłoska, że dzisiaj zaniechane ma być po­
stępowanie sądowe i odczytany dekret królewski 
z amnestyą. Trybunał obradował nad 6 i 7 pun 
ktem oskarżenia. Ribaracz wypowiedział mowę 
w swojej obronie.

Belgrad 27 stycznia. Proces przeciw człon 
kom gabinetu Avakumowicza został wskutek am- 
nestyi króla zaniechany. Amnestyą opiera się na 
art. 40 i 41 konstytucyi o prawie ułaskawienia.

Zofia 27 stycznia. W procesie Iwanowa pod­
nosi ak t oskarżenia, że Iwanow jako porucznik

zdefraudował z kasy pułkowej w Ruszczuku 3000 
franków, pofałszował księgi i uciekł do Odessy, 
gdzie wstąpił do armii rosyjskiej. W Rosyi wszy­
scy emigranci otrzymywali zasiłki pieniężne, albo 
posady, zwłaszcza w wojsku, które utrzymywało 
nieustanne stosunki z emigrantami. Iwanow powziął 
zamiar wykonania politycznego zamachu i zwrócił 
się w tym celu do wysoko położonych rosyjskich 
osobistości. Następnie odbył podróże do Peters­
burga, Warszawy i innych miast. Brał udział 
w uchwałach komitetu emigrantów, który zamie­
rzał zamordować księcia i Stambułowa, aby poło­
żenie Bułgaryi radykalnie zmienić. Komitet ze­
brał znaczne sumy pieniężne na zakupno bomb i 
zorganizowanie band zbrojnych, które miały wpaść 
do Bułgaryi. Prokurator postawił wniosek skaza­
nia Iwanowa na karę śmierci.

Zofia 27 stycznia. Łuka Iwanow przyznaje, że 
jest winnym malwersacyi, dezercyi i udziału w spi­
sku, mającym na celu zamordowanie księcia buł 
garskiego. W tym też zamiarze przybył do Buł­
garyi. Iwanow oświadcza w dalszym ciągu, że 
w Rosyi uważali go bułgarscy emigranci z po­
czątku za szpiega. Dopiero po wstąpieniu do armii 
rosyjskiej dopuszczonym został do zgromadzeń 
emigrantów w Moskwie. Od emigranta Wagen 
cowa dowiedział się Iwanow, że wynajęto pewne 
go Gruzińca, który miał zamordować księcia buł 
garskiego i Stambułowa. Iwanow zawiadomił o 
tem redaktora pewnego dziennika w Filipopolu, 
nie otrzymał jednak wcale odpowiedzi. Ponieważ 
opozycyjna prasa bułgarska nie przestawała przed­
stawiać stosunków bułgarskich w jaknajbardziej 
ponurych barwach, napisał wskutek rady Waren 
kowa list do Grujewa, w którym oświadczył, że 
zamierza przybyć do Bułgaryi i uwolnić ją  od 
księcia. Na list ten również nie było odpowiedzi 
Warenkow, który pochwalał zamiar Iwanowa, 
wręczył mu kwotę 100 rs. Kównocześnie otrzymał 
także pismo Grujewa, zawierające dwa szkice 
listów do wysokich osobistości rosyjskich. Po otrzy­
maniu jeszcze dalszych 100 rs. wyjechał Iwanow 
do Bułgaryi. Dalsze zeznania składa Iwanow zgo 
dnie z aktem oskarżenia i twierdzi, że po nieu 
daniu się zamachu chciał przez Zofię uciec do 
Serbii. Zeznania Sto)ana Iwanowa nie zawierają 
nic ważnego. Rozprawę prowadzono wieczorem 
w dalszym ciągu.

Cetynia 27 stycznia. Wali z Kossowa wezwą 
do siebie wszystkich naczelników rodów z Pławy, 
Gussynii i Skoplje, i uwiadomił ich o stanowczym 
rozkazie sułtana, aby zachowywali pokojowe sto 
sunki z Czarnogórą.

Bismarck w Berlinie.
Berlin 26 stycznia. Nordd. Allg. Ztg  pisze 

Cztery prawie lata upłynęły od ostatniego spotka 
nia cesarza Wilhelma II z Bismarckiem. W ciągu 
tego czasu był ks. Bismarck kilkakrotnie w Ber 
linie, lecz tylko w przejeżdzie. Teraz przybywa 
aby osobiście stanąć przed cesarzem i jako gość 
zamieszkać w królewskim zamku. Każdy dobry 
patryota spogląda z wdzięcznem sercem ku cesa­
rzowi, który z własnej wielkodusznej inicyatywy 
zgotował Niemcom dzień tak radosny. Oby święto 
pojednania — kończy Nordd. Allg. Ztg  — wy 
dało owoce w całem naszem życiu politycznem

F r i e d  r i c l i s r u l i  26 stycznia godz. 9 min. 51 
rano. Około 100 osób przybyło tu rannym pocią 
giem hamburskim, aby powitać ks. Bismarcka 
Przed wyjazdem sześć biało ubranych dziewcząt 
wręczyło księ iu wielki wieniec wawrzynowy. 
W towarzystwie księcia zajęli miejsca w wagonie 
salonowym: hr. Herbert Bismarck, Dr Cbrysauder, 
i prof. Schwennioger. O godzinie 9 minut 25 na 
stąpił odjazd wśród burzliwych okrzyków zgro 
madzonej na dworcu publiczności.

Berlin 26 stycznia godz. 11 min. 22 przed­
południem Dzień jest pogodny i słoneczny. „Pod 
lipami" zbierają się tłumy. Silne oddziały konnej 
policyi udają się na wyznaczone stanowiska.

Berlin 26 stycznia. Na całej ulicy „Pod lipa­
mi" powiewają flagi. Większa część ulic jest ró­
wnież uroczyście przystrojona. Wzniesiono liczne 
trybuny, ozdobione gałązkami jedliny. Przed pa 
sażem stoi woskowa figura ks. Bismarcka natu­
ralnej wielkości. Kilka godzin przed przyjazdem 
napełniła się już ulica pod Lipami tłumem ludno­
ści. Przed Zamkiem ustawiono na cześć ks. Bis 
marcka kompanię honorową, tudzież kompanie 
huzarów i strzelców gwardyi.

Cesarza, który o godzinie 11 przed południem 
powracał ze spaceru, powitała publiczność entu 
zyastycznemi okrzykami. Cesarz oczekiwać będzie 
księcia na terasie zamkowej.

Berlin 26 stycznia. Ks. Bismarck przyby
0 godzinie 1 na dworzec lerteński. Od stacyi 
Spandawy jechał książę osobnym pociągiem, któ­
rego dwa wagony były przystrojone wieńcami 
Przy wjeździe na dworzec stał ks. Bismarck 
w oknie, następnie zaś powitany został przez 
brata cesarskiego, księcia Henryka i kilka innych 
urzędowych osobistości. Książę wygląda dobrze
1 zdaje "się być w wesołem usposobieniu. Kiedy 
ks. Bismarck, który wraz z ks. Henrykiem poje­
chał do pałacu, ukazał się przed dworcem, wzmósi 
zgromadzony wielotysięczny tłum burzliwe okrzy­
k i: „Hurra!" i „Niech żyje!" Wśród publiczności 
można było zauważyć poruszenie; ks. Bismarck

)ył również widocznie wzruszony. Podczas prze­
jazdu do Zamku, do powozu ks. Bismarcka, któ­
remu towarzyszyła honorowa eskorta kirasyerów, 
rzucała publiczność kwiaty, wznosząc entuzyasty- 
czne okrzyki: „Niech żyje!"

Berlin 27 stycznia. Sale dworca kolei były 
podczas powitania ks. Bismarcka na rozkaz cesa­
rza zamknięte. Na dworcu byli obecni: książę Hen­
ryk w uniformie marynarskim, baron Seckendorf, 
pułkownik Natzmer, ks. Radziwiłł, prezydent po- 
icyi i trzej przyboczni adjutanci. Ks. Bismarck 
ubrany był w biały uniform halberstadzkich kira 
syerów. Postępował ku wyjściu powoli; postarzał 
się bardzo. Pochylony naprzód, opiera się, idąc, 
na lewem ramieniu ks. Henryka. Przez przystro­
joną wawrzynami salę książęcą przeszedł Bismarck 
do powozu galowego, powitany przez zgromadzo­
ny przed dworcem tłum ludności burzliwymi okrzy­
kami. Dwa oddziały pułku huzarów gwardyi od­
dały księciu wojskowe honory i tworzyły hono­
rową eskortę, prowadzoną przez majora Kramstę. 
Na moście Moltkego stali szpalerem studenci 
w związkowych oznakach. Plac przed zamkiem 
królewskim jest dla publiczności zamknięty.

Berlin 27 stycznia. Ks. Bismarck jadąc do 
zamku, zajął miejsce po lewej stronie ks. Henryka, 
w zamkniętym powozie, mimo pogody. W drugim 
powozie jechał hr. Herbert w ubraniu cywilnem 
i dr Schwenninger. Wielu deputowanych udało 
się w południe na dworzec kolei, aby powitać 
ks. Bismarcka.

Berlin 27 stycznia. W pobliżu królewskiego 
zamku wysiedli ks. Bismarck i ks. Henryk z po­
wozu i przeszli przed frontem kompanii honoro­
wej drugiego pułku gwardyi, która wystąpiła z mu­
zyką i sztandarem. Następnie defilowała kompa­
nia honorowa i eskorta kirasyerów. Po defiladzie 
towarzyszył ks. Henryk ks. Bismarckowi do apar­
tamentów gościnnych, gdzie odbyło się nadzwy­
czaj serdeczne powitanie z cesarzem Wilhelmem, 
otoczonym dostojnikami dworskimi i szefami ga- 
ńnetu. Książę Bismarck był widocznie wzruszony. 
Podczas powitania byli obecni w mieszkaniu księ­
cia także trzej najstarsi synowie cesarza.

O godz. l 3/4 odbyło się śniadanie, w którem 
wzięli udział tylko cesarz, cesarzowa i ks. Bis 
marek. Cesarz ubrany był w uniform szląskicb 
kirasyerów. Kirasyerzy magdeburscy, od których 
przybyła pułkowa deputacya, zaciągnęli honorową 
wartę przed mieszkaniem ks. Bismarcka. Po śnia­
daniu udał się ks. Bismarck do swoich aparta 
mentów, a tymczasem cesarz wyjechał konno na 
spacer.

Berlin 27 stycznia. Po przybyciu ks. Bis 
marcka do zamku i po powitaniu przez cesarza, 
urządziła zgromadzona na placu zamkowym pu­
bliczność entuzyastyczną manifestacyę. Śpiewano 
pieśui: Heil d ir im Siegeskranz, Die Wacht am 
Rhein i Deutschland Uber alles. Cesarz, cesarzowa, 
młodzi książęta i ks. Bismarck dziękując, ukazy­
wali się kilkakrotnie w oknie.

Berlin 27 stycznia. W ciągu wczorajszego 
popołudnia oddał kanclerz Caprivi oraz wszyscy 
sekretarze stanu swoje karty u Bismarcka. Pod­
czas konnego spaceru zgotował tłum ludności ce­
sarzowi owacyę.

Berlin 27 stycznia. O godzinie 4 po południu 
złożył ks. Bismarck wizytę cesarzowej Frydery- 
kowej. O godzinie 6'/« odbył się w apartamen­
tach ks. Bismarcka obiad na dziesięć nakryć, w któ­
rym wzięli udział: cesarz, cesarzowa, król saski 
i hr. Herbert Bismarck.

Podczas przyjęcia ks. Bismarcka przez cesarza, 
pozostali obaj dłuższy czas bez świadków.

Po południu o godzinie 3 złożył król saski wi 
zytę ks. Bismarckowi. Książę wygląda bardzo do 
brze. Nadesłano olbrzymie bukiety kwiatów.

Berlin 27 stycznia. Wczoraj o godzinie 
min. 10 wieczorem udał się ks. Bismarck, obok 
cesarza, w towarzystwie tej samej, co w południe 
eskorty honorowej, przez wspaniale iluminowane 
ulice na dworzec lerteński. O godzinie 7 '/a nastą­
pił odjazd. Cesarz przeszedł aż do wagonu salo 
nowego, uścisnął księciu serdecznie rękę, a po 
tem ucałował go kilkakrotnie w oba policzki. Na 
dworcu obecna była cała świta cesarska i kilku 
jenerałów. Publiczność urządzała owacye na cześć 
cesarza i Bismarcka.

Hamburg 27 stycznia. Wczoraj w nocy po 
wrócił ks. Bismarck do Friedrichsrub, witany en- 
tuzyastycznie przez tłum ludności.

K A D E S ' t A M E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi\

Celem dogodzenia objawionym życzeniom ob­
jęła na polecenie właściciela dóbr hr. Erwina 
Schonborn-Buchheim dyrekeya dominalna we w ł a ­
sn y  z a r z ą d  ogóln ie  u z n a n e  a lk a l in ic z n e  s z c z a w ik i  
la ń s tw  M u n k a c z  S z t .  Miklos. szolyva, Polena, Luhy 
irzsebet, Panonia i Olenyova. Postarano się o naj- 
okładniejsze i najczystsze napełnianie i najpunk­

tualniejszą obsługę, a zamówienia uskutecznia za­
równo d y re k e y a  d o m in ia ln a  w M u n k a c z u  jak  za* 
r z ą d  zd ro jow y  P o l e n a ,  poczta w miejscu, stacya 
kolejowa i telegraficzna Szolyva Harsfalva. Poszu­
kuje się g łó w n y c h  sk ła d n ik ó w  dla wszystkich zna­
czniejszych miejsc pod korzystnymi warunkami, 
a dotyczące oferty przyjmuje dyrekeya dominialna 
w Munkaczu. Rozsyłka podczas mrozów odbywa 
się bez trudności w % i całych ładunkach wago­
nowych we własnych opalanych wagonach.

(238 1-4)

“ sSSf

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudo­

wnego skutku z użycia Crćtne 
Simon a przeciw o p ie rz c h n ie -  
n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e ­
n i o m  i c z e r w o n o ś c i  p o ­

w ł o k i  c i a ł a ,  łatwo przychodzi 
przekonanie, że niema odGold-Cream 
skuteczniejszego środka do zabez­
pieczenia powłoki ciała. Pudr ry­
żowy, Mydło Simona uzupełniają 
pomyślny skutek. Wymagać podpis: 

Simon, ul. Grange Batelióre, 13, w Paryżu. — 
W Krakowie w magazynie p. W. Fenza i w ap­
tekach pp. Redyka, Wiszniewskiego, E. Hellera i 
w składzie aptecznym A. Szafrańskiego.

(183 1-4)

Posiadając w rękach niezbite dowody, że lu­
dzie nieuczciwi, których pociągnęłam już do są­
dowej odpowiedzialności, firmie mojej starają się 
szkodzić, oznajmiam niniejszem Dostojnej Szlach­
cie i Szan. Publiczności, która od lat blisko 30 
swem zaufaniem mój zakład zaszczyca, iż

Magazyn Mód Maryi P rauss
jak  dawniej tak i teraz we własnym zarządzie i 
pod własnym dozorem prowadzę i wszelkie po­
wierzone mi roboty w mojej własnej pracowni wy­
konywać każę, nazwisko zaś „Kalczyńska" nie 
ma żadnego związku z firmą „Marya Praus,“vktóra 
jest wyłączną moją własnością. (304)

Marya Prauss.

Uderz w stół, nożyce się odezwą. W artykuliku, 
poświęconym akademii smorgońskiej, p. Jó ze f  Kucz- 
m ie rc z y k  z handlu p. Miki nie był wymieniony w Gło­
sie Narodu, ale snać poczuł się sam do winy, skoro 
we wczorajszej Nowej Reformie zaprzecza, iżby nie­
grzecznie obchodził się z gośćmi. —  Otóż, że żle się 
z nimi obchodzi, wiemy to nawet ztąd, iż za to był 
już karany grzywną na opuszczone chińskie dzieci. 
I ta wiadomość, jak sądzę, wszystkim wystarczy. 

(292) S tan isław  CyranRlewicx.

Ociemniały pedagog W. 14.
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze sw -ją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

90-letnia staruszka,
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

KURSA TELEGKAF1CZIE.
W ie d e ń  27 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu.

Od Administracyi „Czasu“
Na przytulisko Brata Alberta złożono z komitetu 

balu akademickiego 5 złr.
Dla głodnych dzieci złożył na ręce hr. Antoniowej 

Wodzickiej N. N. 25 złr.; na ręce prezesa DraJor- 
dana hr. K. Przezdziecki 50 złr., To w. Wzajemnych 
Ubezpieczeń 50 złr., p. Mulinowska 2 złr., L. Tur- 
nau 5 złr., Bellisomi 7 złr., Jędruś i Anielka Pru- 
szyńscy 10 rubli; na ręce pny Pogonowskiej N. N. 
2 złr., R. Dukler 1 złr., J. Kwiatkowski 5 złr.; na 
ręce dyrektorowej Pawlikowskiej p. Redykowa 5 złr.; 
na ręce sekretarza B. F ilińsk iego: z Brzozowskich 
Boguszowa 5 złr., K. Klobassa od N. N. 5 złr.

Na ubranie dla biednej dziatwy złożył hr. K. 
Przezdziecki na ręce prezesa Jordana 50 złr.

Na powrót Sybiraka od A. D. W. 4 złr., Anusia, 
Władzio, M. S. i T. M. razem 4 złr.

Dla ociemniałego pedagoga złożono pod lit. L. S. 
5 złr.

złr, Ct. ztr. ot.
„ ó papiei opod.. 98 05 Anglobank............ 155 75

>> srebrna „
3  -s 47, złota . . .

97 »0 Union..................... 262 50
120 4J Bankverein . . . . 127 —OU 10

|  47, koronowa 97 41 Akcye Landerbank. 2E4 90
Akcye ban. austr.-w. 1023 „ kol. Kar. Lud. 218 —

n kredytowe . 3E8 75 r „ lwowsko-
264 -Londyn..................

Napoleony............
Dukaty..................

125 4) czemiow.
9 96 n r połudn. . 

E lbeth al...............
109 75

5 89 246 —
Marki..................... 61 27 Nordbahn ............ 2925
47, Renta węg. kor. 95 - Staatsbahn . . . . 313 -
47, „ „ złota 117 55 A lp in ..................... 62 40
Losy prem w ęg.. . 119 25 Akcye tytoniowe . 

Ruble......................
2 10 75

Losy tureckie . . . 59 85 136 £0

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  27 stycznia.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 - 47, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

------
162 -- ------

Banknoty ros.. . . 222 15 „ austr. kred. . 221
5'/, Listy zast.pols. 65 9) | Ultimo Ruble . . . 221 25

O D PO W IE D Z IA L N Y  R E D A K TO R  I  W YDAW CA

M ich a ł C h y liń sk i.

Kurt walut 
I papierów wartościowych.

K r a b ó w  27 stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . 
Barki niemieckie za 100 . . . .
10- fr a n k ó w k a ....................................
Oukaty c e sa r sk ie ..............................
Buble s r e b r n e ....................................

Papiery wartościowe. 
j L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież. 
4 '/,*/, galic. banku hipotecznego . .
®'A n * » • • •
5V. „ *107, prem.
4V. galic. To w. kred. ziemsk. meokr. 
4V. • n n 41 let.'• W n n l a
*•/, „ „ n r ,  56 let.
4V,V» n [> » , .» . • .• • •4 •/, galicyjskiego banku kisjowegc 
6*/. Listy zakł. kred. ziemsk. w  tikwi-i 
4%*/ Listy zast. Tow. kred} t. ziemsk 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu \»eż., 
w rublach i kop.....................................

płacą 
złr. ot.

żądaj ę
zh. ct

135 50 
61 -  
9 % 
5 80 
1 20

100 10 
100 60 
109 70 
98 -  
98 -  
98 20

100 20 
101 50

98 —

136 50 
61 50 
10 -  

5 90 
1 30

100 80 
101 40 
110 40 
98 75 
98 75 
98 90

100 90 
103 -

99

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4 1/, /, pożyczki kraj. galic. . .
®#A B B . .P A 1* 47, Listy likwidacyjne Król. Pol.

za 100 rubli im. wart., oprócz
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niaata K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . .
czerwonego krzyża austryackie

I) R 1 ® ,  •B włoskie . 
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 40 
102 -
95 75
96 10 

100 -  
103 50

98 30

97 -  
100 70

95 25 9G 75

360 — 
215 -  
261 50

370 -  
217 
264 -

24 - 26 -

18 75 
12 -  
13 -  
9 90

19 50
13 -
14 -  
10 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  26 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
4 'A 7 , „ n  J> • • .' *
4y,7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 ‘A 7, n  n  n n r ’ .*
4 A v t> r . b p 56 1.
Galio, obligacye lndemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
47, 7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs gie łdy w arszaw sk ie j .

W s r s i s w s  26 stycznia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .

47’  ̂ likwidacyjne Król. Pol. 
5"/, „  zast. m. Warszawy ser. I
57, 1,  n  B B B  ^

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

373 -  
100 80 
109 70 
100 -  
100 £0
97 30
98 20 
98 20

383 -  
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98 - 
98 9t 
98 90

97 50 
102 -

98 20 
102 70

rub. k. rub. k.

-------

98 65 
86 60 

101 75 
ICO 60

Kurs giełdy wiedeńskiej .
W ie d e ń  26 stycznia. 

Renty
4V„ 7, papierowa.........................
47, ,7 , srebrna..............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4 'A 7, pożyczki krajowej galic..
47, 11 B .  .  . B  •
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
4  A « n b 1889
5% zast.” gal. W .  hip. z 107, pr. 
5 / ,  u  n  B B  .  .  . .
47> A tl 1) B
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'A7i B B B B n  • • •

47, I) B B B B . 56 1.
4 y,7, zast gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 15 
97 95 

120 50

98 35 
98 15 

12) 70

117 70 117 90

95 - 
100 -  
95 50 
97 35

96 -  
100 80 
96 65 
98 35

114 75 
114 50 
110 -  
101 -  
100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90 

128 -

115 75 
115 -  
110 26 
101 50
100 50 
98 75 
98 76 
98 75

101 -  
100 70 
128 60

P r io ry te ty
47, kolei północnej Ferdynanda 
4 „ Koszyce-Bogumin . . 
47, „  Lwów-Czerń, opodat.
4% r , J ,  . nieopod.
37, „ południowej . . . .
4 7, n węgiersko - galicyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „ 
Unionbanku . . . .  .200 „ 
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „ 
r państwowej^ . • • 200 „
„ południowej . ._ .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
r węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. et.

99 80 100 40
96 25 97 25
88 40 89 40
96 60 97 10

147 80 148 80
96 96 60

154 50 155 50
126 50 127 50
450 50 453 -

428 50 429 60 '

367 — — —
1255 20 255 70

1 24 1028
261 75 262 75

95 £0 96 80

2925 2935
187 — 188 —

263 £0 264 £0
312 50 313 —
109 ___ 110 —

203 75 204 75
201 50 202 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
” ” 1860 „ 100 „ 

n 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. C is y .........................
austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . • 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .............................   • •
pęg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.....................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o lfa ........................................
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.................... ....
20-fr a n k ó w k i......................... ....
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie.....................
Ruble papierowe . , . • •

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
51 20 51 80

199 50 200 60,

146 25 147 25
147 _ 147 50 li i
159 50 161 50 J
196 _ 196 £0
149 150 50
142 — 143 _

128 — 128 76
172 50 172 90
39 50 40
59 40 69 90
10 25 10 75

194 10 195 50
25 20 26
18 70 19 30
12 50 13 —

23 60 24 ___

45 49 —■

5 92 5 95
9 96 9 97

12 50 12 66
61 27 61 35

136 — 137 —

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

•przedeje pod n* jkorzy*tnie wami warunkami
Kuter wymiuy Mc. b. npri. gil Buku bipóteciHeifó-gr ̂

Krakowie, Rynek, Ł. 80.
’ Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



BE K A S Y ?
stare i nowe sprzedaje najtaniej *

EMIL WEINER, Wien, 1.. SaU thorgasse .

budowlana
S „ ° “  I r Ż S t r T Odziein-cy u  dwoma murami ka-
mierzą1 a, pom ?oz) d sprzedania,
mienieznemi, jest zaraz ao ł*

K a p i t a ł  p o t r z e b n y  4 . 0 0 0
W iadomość bez pośrednictwa w  Biurze

G°o” d ż yk ieyj pod L. 50, w g o d a c h p o
łndniow ycb. _____________6 V

GŁÓWNY SKŁAD 
nierwszei Kalie. suszarni owoców i ^arzJ[J 
Sb T cS na sposób amerykań a m t o  , 
7 przei Tow. 4 a t .  w K r a k o m  poleconej, 

pod firmą J .  IW ielM .iK w B o c h n i ,  
poleca:

iarzyn i ow oców :
2 paczki zupy warzywnej „Julienne* ( n a p w 

1 m a rc h w i Karoty (na 15 porcyj) „ - 2 5

1 kapusty b 20 p0rcyj)
1 :  v ^ n s tv  zwycz! (n* 20 p o rcy j).
1 r kapusty sałatowej czerwonej .
1 " p ie tru sz k i....................................
1 " selerów ...............................

Panna uzdolniona
w krawieczyżnie i białem szyciu, poszukuje od- 
nowiedniei posady na prowincyi. Łaskawe oferty 
uprasza się nadesłać pod lit. .a . . .  porte re 
stante P o dg órze . (232-3-3) l

dniem 15 stycznia otwo­
rzony został
s u k i e n  i  o k r y ć  

_ j d a i l l § k i c l l  W Krako- 
kowie przy ul. K r u p n i c z e j  
L. 17 na dole. Przyjmuje też 
do nauki kroju i szycia. 
(211-5-8) Flora.

7 :L

—•25
—•30

”,  - - 5 ° l
.  — 40 
" - - 2 5 '
-.  - • 25, 
" - - 8 0
n - -30
:  - 3 5  
" - - 40
i - ' 3s
:  - ' 2°s

.  - - 35

.  - - 35, " - - 3 5
" - ’25
m ~ ' 45 
" - ' 35 
.  - - 2 0

" F l ^ t i  szparag, (na 10 porcyj)
" fasolki ziel. krajanej (na 10 por.)
8 troszku  cukrowego (na 8 por.)
8 E la re p k i (na 10 porcyj). • •
8 fa b łe k w  ćwiartkach, strugam,
8 inranot (na 15 porcyj) . ■ •

k °  i « k  w połówkach, strugan.,

- & • $ ' » >  ! » * “ »> ; ; :

: S k b.Eś» (,“ 10
-  IK̂ Ł kńw WNr. 1 (ńajiep! jakości)

Opakowanie darmo.
i warzywa bocheńskie prze- 

Suszone owoce £ łaściwym delikatnym
'ższają swieze i
lakiem- . . bardzo prosty, mianowicie
Sposób używa J wodzie |etniej poszczególne
leży zamocayc  ̂ 2 godziny, potem w tej
irzywa lnb owoce, p nrzyi zadzac.
ą M . J*, 6b n ł je l» J M  » .

nie tracąc na dobroci.
O dznaczone  16 m eda lam i  n a  j a w a c h -  

" Ł y n i e  wielkim złotym medalem. (2817-14-20;

D— * ° l  
F — * 5 *
5 * ^ *

<i

Tinct. capsici compos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
-śr-.dek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą "  

i jako prawdziwe. — C e n tra ln y  s k ła d :
i Apteka R ichter*  pod k łu tym  lwem

w f%rndz9.----

(92-4-32)

Najlep.  c z e r n i d ł o j  
w św iec i e  ?

czernidło
na obuwie!

nK a k a o .  C / o k o l a d a

M A E S T R A N I
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n i e j s z a  

c z o k o l a d a  s z w a j c a r s k a .  
P o r ę c z o n e  c z y s t e  k a h a o

i  c u k i e r .  (64 4-)

B F ri

W
Fabryka za łożon a  

w  1 8 3 5  roku.

n a d a j e  c i e m n o -
y§ k

bycia. _ . |

■■ — >' J J S

CZAS i  N iedzieli 28 Stycznia 1894 .

a) 2 dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1391-szego 

'"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy juito zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchctniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

T U T K I  (gilzi|)
higieniczne, nieklejone, fabryki

S. W. Niemojowskiego,
Kraków, Lwów,

Sukiennice L. 287 ul. Hetmańska 24, 
uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 

! nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
leka-skie. 100 sztuk od 12 e t  wzwyż. Przy za­
mówieniu na prowincyę od 5000 sztuk fabryka 

posyła opłatnie. (yo 9-)

O G Ł O S Z E N I E .
L' W* krajowej szkole ogrodniczej w T ar­
nowie, rozpoczyna się rok szkolny 1894/95 
z  d n i e m  5  k w i e t n i a  1 S 0 4  r .

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tar 
nowie jest teoretyczne i praktyczne wy  
kształcenie m łodzieży na ogrodników uzdol­
nionych do prowadzenia ogrodów wiejskich  

Do szkoły  tej m oże być przyjęty każdy
kandydat, k tó ry : .
1) w ykaże się : że przynajmniej 1 5  r o k  

ż y c i a  u koń czył, że odbył z dobrym  
postępem  obowiązkową naukę w szkole  
ludowej, jest um ysłowo i fizycznie zdiów  
i nienagannych obyczajów;

2) w terminie przez D yrekcyę oznaczonym 
złoży e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący 
do ocenienia, czyli kandydat jest w o- 
góle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

K andydaci którzy odbyli przynajmniej 
j e d n o r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d ­
n i c z ą ,  a uczynią zadość powyż wymię 
nionym warunkom m ają pierwszeństwo do 
przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzym ania ucznia w zakładzie 
wynoszą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie 
ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt funduszu krajowego.

Każdy w stępujący do zakładu powinien 
być zaopatrzony w dostateczną bieleznę 
i dobre juchtowe obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy n a j ­
d a l e j  d o  1 5 g o  m a r c a  1 8 9 4  r .  do 
Dyrekcyi k raj. szkoły ogrodniczej w T ar 
nowie, k tóra na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. (252-2 3)

b)  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c)  Na żądanie wy-^ 

nina za wskazanej mi f a - , ' 
f zanym mi adresem i sprze-y 
' warunkach, na których ;
I zyczne znajdujące się 
| źdy więc taki fortepian, j 

kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą | 
sztowałby 430 złr. 

odstawiam aż do Tar-' 
wszystkie nowe, nawet' 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni-

Friedricha
MOTOR PAROWY

o  . i l e  S — 1(1 k o n i .  
Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od konoesyi, nie, 
eksplodujące kotły rurowe- 

karłowe i małe.
MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka  

machin

F r i e d r i c h  &  s  N b c M .
r f : . . . . .  w i ł .  I l a u p t s t r .  1C« r * d n i u  I I I .  I l a u p t d t r .  1 « » .I w  W  1 e d  p®*pekta bezpłatnie. (3 47-)

■nim  uznany

' ^ UA\z\r.  50 ot-

s r a  *  S*rl ł a -  

**ro h ®„pOlu «
-  t ; '

e * Z : . * •
ja popr*0-

Wien- ,,' ł a t n * ,
11 ci* *29 6-22) I

u  : n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c hSkutki z d ro w ie ,  ja k  p e w n o  i t r w a ­
ło  u s u n ą ć ,  poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h
w y d a n ia c h  r o z p o w s z e c h n io n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:
O  D ra R etaua

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr 

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
.Z y c h c i e r p i e ń , a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
Z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
e k  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R F. Bierey w Lipsku V e r la g s -M a g a -  
z in  L e ip z ig ,  Neumarkt 34.

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
j ,  n . Himmelblana. (1720 18 )

pozostajo od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska- 
^daję jo na tych samych 
^sprzedaję narzędzia mu-1 

na moim składzie; k a -! 
i który (n. p. w Wiedniu)
I fabryce 400 złr., a z 

(n. p. do Tarnowa) ko-1 
i sprzedaję za złr. 380  

' nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańszo narzędzia 

du (a wiec za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

W Iwoniczu
Ije8t do wydzierżawienia na sezon 18 9 4

druga restauracya.
I Z n i ż o n e  z Nowym Rokiem c e n y  

w ó d  i p r z e t w o r ó w  z d r o j o ­
w y c h  wynoszą: 

j za Vt pat? (40 flaszek) wody zł. lO —
'/2 „ (20 flaszek) „ „ 5- —
1 kilo soli ługowej „ 1'20
1 litr ługu jodowego „ —‘80

Zgłoszenia przyjmuje i załatwia
ao8-4 4) D y r e k c y a .

Su beziehen durch jede Buohhandlung is t die
I prcisgekrónte in 27 Aufhige erschienene Schritt 

des Mod-Rath Dr, Miilter iiber das

eivtn - (twa

w te] samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis  ̂

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

(208 52 )

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (167 44 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Sklep bukieciarski
S t a n i s ł a w a  J e ź k a

w Krakowie, ulica Mikołajska 
i św. Krzyża,

Filia z a k ł a d u  og ro d n iczeg o  ogrodu  
S t r z e l e c k i e g o ,

poleca codzień św ieże goździki, róże itd., 
kw iaty wazonowe, bukiety i w ieńce z k w ia­
tów św ieżych  i suszonych w edług najnow ­
szych wzorów, po cenach nader przystęp.

Przyjm uje się  również w ieńce z b ile­
tów do układania. JP. (278 2-14)

Zam ówienia na prowincyę uskuteczniają  
się  odwrotGą pocztą, najstaran. opakowane.

F. W er the im &  Co.
c. i k. nuilwurni 

dostawcy, 
pierwsza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

u> W ied n iu , 
wsz e lk ie g o  rodzaju, i v . ,  Louisengasse 6.
z patent, przyrz. bezpiecz. Ulustr. katalogi darmo.

(83 3-26)

Windy

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERYK L Y T H I A  

F E T T P U D E R

Cena pudełka 3 złr. 
SO et. Kozayłka za 
zaliczką lub za |»s»- 
przeilnlem nailciiła- 

nipm grtónhi. 
(186-3-48)

UPIĘKSZENIA 
UDELIKATNIENIA

CERY  _______ ________
i i a j g u s t o w i i t e j s x y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  

b a l o w y  i  s a l o n o w y ,  biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra ł. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
Uznania z najlep. liAł (Inłąowne rto każdej paczki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
Główny skład w  Wiedniu, I., W ollzeile 3.

Maja do nabycia w Krakowie i A. Schultz, E. bmi łowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile; w Tarnowie i 
M. Fleischer jun.; w I ’ r / . r i n y U u : M. Bartischan, A bpachnor, 
i p n w ie  w szystkie skł idy parfumeryj, towaró v ap ttcz. i apteki.

Edmund %|  Klimek
w Krakowie, linia A-B, , p o d k o g u t e m 1

( D A W N I E J  A 0 ^  JAN JANIGA)

lt(

w .  V o -o i ,  ,  ,  ,  i i  i i  i n m  m i » n r  i i i

€& s i r z e ż e m e S
Celem zapobieżenia omyłkom z wielu fałszów ariami, jakim podlega moja

pr& rwtlziwa w o d a  k o lo ń s k a ,
upraszam moją Szanowną Klientelę, ażeby dokładnie na to uważała, że każda moja flaszka ma 

na szyjce c. i k. orzeł, oraz mój urzędownie złożony, tutaj w y d r u h o w a n y

u p r a s z a  u  l i c z n e  o d w i e d z i n y .  JP.(160 3-10)

Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c y ę  w y k o n u je  odwro tn ie .

r a a f e  e m i e i
sprawiają świeżo wynalezione

isib) r
Te zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania 

nawet fachowi z t udnością mogą rozpoznać od prawdziwych 
złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- 
zawBze bezwzględnie niezmienione, a za punktual y chód przyj­
muje Się trzechletnie pisemne poręczenie. (187-2 3)

C en a  s z tu k i  (» z  la .
Do tego odpowiednie prawdz goldin. -łańcuszki do 

ie*arkńw z kółkiem, kształt sport, marquis lub p»ncerny po 
1 złr. 50 ct. — Do każdego zegarka darmo futerał skórzany.

Zegarki goldinowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 
mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei 
państwowych w użyciu. — Wyłącznie do nabycia u p dpis«nego.

A l f r e d  F i s c h e r ,  W ien, I., Adlergasse Nr. 12.
Wysyłka za zaliczką lub za gotówkę.

znak ochronny

tudzież także

znak ochronny

moją firmę

•Vohann Maria Fariua, 
aegenUber dem IWeiimarkt.

Patentowany nadworny dostawca c. i k. austr. Dworu, Jego Ces. Mości Sułtana tureckiego, Jego 
K r Mości Króla w łoskiego, Jego Kr. Mości K róla hiszpańskiego, Jego Kroi. Mości KrOia p o rtu ­
galskiego Jego Król. Mości Króla greckiego, Jej c. i k. Wysokości Następczyni Tronu Wdowy 

’ Srefaoii.
Posiadacz kilku p ierw szych medali odznaczeń na różnych w ystaw ach  powszechnych.
Przeciw naśladującym mój złożony znak ochronny, naz»wę i firmę, będę 
tnkźe nadal zarządzać iąd»wu-kaine ściganie i ogłaszoc otrzymane wyroki, 

nabycia we wszystkich znaczniejszych składach perfum 
i drogueryj.

Główny skład mojej prawdziwej w ody kolońskiej dla A ustryi-W ęgier znajduje się
od 34 lat poa moj§ w lasn§ firmą (46-11-12)

w  W  i e d n i u ,  1 . ,  K o l i l i n a r J k t  I .  S t . ,  r ó g  I l e r r e n g a s s e .

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
tc t i iedn iu , IW , Belcederegasse 20,

o b r a / » H  r e l i g i j n y c h
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

■ I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  d a r m o  i  o p - f a t n i e .
Jako szczególność przyjm uję do restaurowania i zupełnego odnowienia w szelk ie  

I choćby bardzo uszkodzone obrazy" ołtarzow e i św ię ty c h , rów n iei portrety, krajobrazy 
i t. p .,  w szystk o  jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (166-51-52)

I Zamówienia tyczące sie wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska­
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

ariaceislde  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S tr ó że m

C. B r a d y  w  Kromieryźu (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej I© et.

Składniki są podane.
  Prawdziwe MarlHeelskle krople iołąilfcew e >*

; / f i f]rUMX>g' do nabyoia 
w Krakowie w aptekach pp.: F. Gralew skiego, M. Redyka, L. R osnera, F. Sobierajskiego 
Eug. H ellera, K. W iszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andrychowie u apt. 
Am. Mironowicza; w Bochni u apt M. G atty ; w Chrzanowie u apt. Sporysza; w D ob­
rzycach u apt. Bilińskiego ; w *Srybowie u apt. J . Kordeckiego; w iKęłAch u apt. 
E. Sokalskiego; w dm anow y u apt. H. A. Zubrzyckiego; I.ipnikn u apt. A. Fuchsa; w Mi­
lówce u apt. J. R isnera; w Myślenicach u apt. W. Gnmińskiego; w low ym  Sącza u 
apt. Jakubowskiego i W. Filipka; w Oświęcimie u apt. Ant. Polaszek; w Starym Sącza u 
apt. Jul. Fijałkow skiego; w Suchy u apt. C. Czernickiego; w Szczurowy u apt. A. Szymonowicza; 
w W ieliczce u apt. Br. Miczyńskiego; w W ilamowicach u apt. F. Schneidra; w Zahupa­
nem u apt. F. Tabeau; w Żywcu u aptek. L. Graffa i u aptek J. Herdliczki. (2708 9 30)

Alfred Rassl w Opawie |
w Szląsku austryackim •

H l I D E l i  H N I O l
założony w roku 1857,

W  p o le c a  (2864-6-30)

•  b a r d z o  d o b r z e  I c i e t l i i i j ą c e

8  nasiona wszelkiego rodzaju
S  hurtownie i częściowo.
•  Próbki i cenniki darmo 1 opłainie.

’ du''
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Z W A Z A C  N A  M A R K Ę

Uprawa parą.
Nasze wszędzie uznane Fow lera oryginalne C o m p o u n d  paróww-płngowe 

lokomotywy i parówo-pługow e narzędzia rolnicze wyrabiamy obecnie w rozma tej 
wielkości, tak, że gospodarstwa wszelakiej wielkości mogą otrzymać najdokładniejsze narzędzia 
parowo-pługowe. Jak dotychczas wyrabiamy także na żądanie Jed  n o r y l i n i l r o w e  p łu ­
gowe lokomotywy.

U ż y w a n e  lecz w dobrym stanie znajdujące się aparaty parowo-pługowe z naszej własnej 
fabryki możemy baidzo tanio sprzedać. — Przyjmujemy także dokładne wykonane reparaeyj 
i punktualną dostawę o r y g i n a l n y c h  c z ę ś c i  r e z e r w o w y c h  do zakt pionych u nas aparatów 
paro wo -pługowy ch.

Polecenia o s e t k a c h  naszych pługów parowych fą do przejrzenia.
K a t a l o g i  i b r o s z u r y  o uprawie parą rozsyłamy na żądanie. (1-6-6)

John Fowler & Go.,
Lieben bei Prag, vis-a-vis dem Staatsbahnhof.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów , bez niem ił. dymu, bez pilnowania  
bezpieczny, bez hałasu, znacznie m niejsze koszta ruchu

5 :  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
H u  stojący

o sile »|8 do IOO koni.
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H

Ł A I G E I  &  W O L F  w  W i e d n i u ,  X . ,  Ł a x i » i i b n r g p p s t r a s s e  5 3 -

-'53 24 )



CZAS z Niedzieli 28~'Styeznia 1894.

Na Wielki Post
największy wyfiór rozmaiiycti 

i rozmyślań o moce Pańskiej
poleca

i do p r z e jr z e n ia  c h ę t n ie  p o s y ła

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakowie. 12761-6)

Ekonom,
familią, w sile wieku, obeznany w gospo­
darstwie 17-letnią praktyką, który może 
się cblubnemi świadectwami wykazać, po­
szukuje od 1 kwietnia lub 1 lipca posady.

Oferty pod Ł. M. 11. poste restante 
Kraków. (302-1-3)

igronom
z P oznańsk iego , m łody, energ iczny , kaw ale r (rok 
akadem ii roi.), m ogący złożyć k ilk a  tysięcy  złr. 
kaucyi, z dobrem i poleceniam i, poszuku je  posady 
w  Galicyi od  1 m arca lub 1 kw ietn ia . — Zgłoszę 
n ia  w Biurze komin. • inform . H f .  J a -  
zvor*kit*go w K rakow ie, ul. G r o d z k a  L . 30 

(285-1-4)

Biuro teclmiczne
T. K o l t a n n  & K. S c l m h

w K rakowie,
ul. Radziwiłłów ska L. 19 , 

przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
tego fachn wchód ące, jakoto:

1) p ro jek ta  na  zabudow ania go sp o d arsk ie  wiei 
sk ie , na  zabudow ania  m iejsk ie  od  n a jp rostszych  
do pałacow ych, c a  zabudow ania  kościelne  w ró ż ­
nych s ty lac h , zabudow ania  fab ry czn e , kanaliza- 
cye, w enty laeye, betony , osuszen ia  i td  ;

2) p ro jek ta  na  p rzedm io ty  p rzem ysłu  a r ty s ty ­
cznego ;

3) oszacow ania b u dynków  sta ry ch  i now ych 
w celu  sp rzed aży  lub is e k u ra c y i ;

4) sp raw dzanie  koszt r ,s ó w  i rach u n k ó w ;
5) pośrednictw o w zakupn ie  i sp rzed aży  re a l­

ności.
Wykonywa wszelkie roboty budowlane 

z własnego materyału dokładnie, według 
wymagań najnowszej techniki, higieny 
i artyzmu. (279 1-2)

Rudolf Glixelli,
blacharz,

znany od la t w ielu  w K r a k o w i e  przeniósł 
swój zak ład  i pracow nię z ulicy S ław ­
kow skiej -wyłącznie pod sw oją firmą 
na ulicę G arbarską pod Sfr. S. Poleca 
się P . P . A rch itek to m  i B udow niczym  ja k  również 
Szanow nej Publiczności, do w ykonyw ania  w szel­
kich ro b ó t w zak res b lacharstw a w chodzących, 
ta k  w m iejscu, ja k o  też  na  p row incyi. (231-1-10)

Ajencya m aszyn  rolniczych 
«!• U. P r iiw era

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20, 
wykonywa wszelkie zamówienia na ma­
szyny i narzędzia rolnicze z pierwszorzęd­
nych fabryk zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. (288-1 3)

ZAKŁAD
Artystyczno-Fotograticzny

pod firmą

w Krakowie
od dnia 1 lutego b. r. przenie­

siony będzie do nowego lokalu

przy ulicy Podwale I. 13
I. piętro od frontu.

Z powodu budowy i urządzenia 
nowego Zakładu, przez parę ty­
godni zdjęcia nie będą przyjmo­
wane, wszelkie zaś interesa, jak 
zamówienia obstalnnków i przyj­
mowanie reprodukcyi wszelkiego 
rodzaju, oraz odbieranie f.tografij, 
załatwiać będzie Kancel rya Za­
kładu bez przerwy na I. piętrze 
od frontu od dnia 1 lutego w tym 
samym domu (ul. Podwale 
Hr. 13), jak zwykle od godz. 
9 rano do 6 wieczór. JP.(286-1-10)

0 dniu zupełnego otw arcia  
Zakładu  doniosą afisze.

P A R C E L E  BUDO W LAN E
w  K rak o w ie , w  m iejscu p ry n cy p a ln em , są  za 

p rzy stęp n ą  cenę do sprzedania.

K am ien ica
dw u p ię tro w a, z p ierw szorzędnem  urządzeniem  

i ślicznym  w id o k iem , je s t  do sp rzedania.

Kamienica
jednop ię trow a, z ogrodem  owocowym , w głów nej 

ulicy , je s t  do  sp rzedania.
W iadom ość w B iurze technicznem  X. Kolii- 

m ann A  K. Scharocli w K rakow ie, ul. 
Wadałw iłłow ska 1 » . ____________(280-1-2)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

W illa  m u r o w a n a
z budynkam i, dużym  ogrodem  (sadem ) i g run tem  
około  20 m orgów , w p ięknej i zdrow ej okolicy  
na przedm ieściu  L w o w a '  położona je s t  do wy­
dzierżaw ienia , sprzedania albo zam iąny 
n a  fo lw ark  na  prow incyi lub kam ienicę w e L w o­
wie. A d res : K azim ierz Szczepkowski, 
Lwów, głów ny dw orzec ko lta . (303-1-3)

Dwudzieste zwyczajne
Walne Zgromadzenie

CZŁONKÓW

Z
w H r z e sk u

„ S półk i zarejestr. z  odpowiedzialnością  
nieograniczoną,u

odbędzie się we wtorek dnia 
t3go  lutego 1^94 roku 
o godzinie fO-ej  przed 
południem w sali Rady powia­
towej w Brzisku, na które Członków 

Towarzystwa zapraszamy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) W y b ’r czterech weryfikatorów do 

zatwierdzenia protokółu.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzy­

stwa z czynności za rok 1 893 .
3) Sprawozdanie Ivomisyi kontrolują 

cej z bilansu za rok 1 8 9 3  i wnio­
sek udzielenia Dyrekcyi absoluto- 
ryum.

4) Rozdział zysku według wniosku 
Rady Nadzorczej ( § 1 3  statutu).

5) Wybór zastępcy Dyrektora.
6) Wybór Członków do Rady N ad­

zorczej w miejsce ustępujących.
7) Wnioski Członków. (291-1 2) 

W razie braku kompletu do ważno­
ści uchwał na pierwszem Zgromadze­
niu w dniu 13 lutego 18 9 4  roku —  
następne drugie Zgromadzenie Człon­
ków odbędzie się w dufu 14yill 
lutego 1894 r. we środę,
na mocy § 12 alinea 6 statutu.

Brzesko, dnia 26  stycznia 1 8 6 4  r.
Dyrektor; Prezes:

f i .  N iw ick i. J a n  Gółz.

$
Kaiser-Perlgerste,

geschalte griine und gelbe

Zucker-Erbsen
Zea, Per/sago. Tapioca, 

Ileide- u. Hafergriitze
in anerkannt feinster und bester 
Qualitat. In Cartons a500Gramm, 
ais auch in Sacken a 25 u. 50 Kilo. 
l i .  u. k. pr. Zea-, Rollgerste*

u. M e h a le rb n en -F ab rik

BRODER h i r s c h f e l d  &  CO.,
W ien , I I .

3«F~ Nur fiir Wiederverkanter.

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka I złr., 
mała 50 cut., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako  
w ania m ają  w y rażo n y ) 
o b o k  urzeuuw m e z ło­
żony z "a k  ochronny.

Składy prawie w  wszystkich aptekach Aostryi-Węgier.
T am że je s t  rów nież do n ab y cia :

razka maść domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (262-1-26)
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szystK częśc i, 
opakow ań, m ają 
o Ook  w yrażony  
nrzi a . z łożony 
znak  ochronny.

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  m a 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mata Strona apt. pod czar. Ortom.
C odzienna w y sy łk a  pocztow a.

P

ATVTOMI S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca m e  d o b r e  I n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
b iałe  po  50, 65, 75, ct. i 1 złr. bu te lka  
czerw one po 55, 65, 80, c t. i 1 z łr. bu te lka  

p y  w beczkach znacznie ta n ie j. 'TjJSfSii
(214 6 10)

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z n a jlepszych  g a tu n k ó w  h erbat, 

ro zsy ła  za zaliczką-
I. g a tu n ek  3 zł. 20 cent. j za k ilo  w łącznie

II. „ 2 „ — „ j z opakow aniem .

A .  M .  M a n  d l ,
handel dowozowy herbat i rumu

w K ernie mor. (2638-10-14'.

szy

LAMP
wiedeńskich  

i zagranicznych
po najprzystępniejszych

cenach (289-1-20)

w składzie lamp, porcelany 
i s z k ła  p. f.

w . BAKES,
Kraków, Rynek gł. L. 35.
Daszki koronk. (abażury) 

45 ctm. śred. po 3 zła.

Bensdorpa holender. Kakao
WYBORWE, ZDROWE I  POŻYWCIE (38 2036)

JEST PO M B Y C I4  WE W S IY S T k lC H  HA Hf OLACH KO LO MIA LVYCH I ŁAKOCI.

Zaprawy do podłóg i posadzek.
m asę Hwosfeową w pięciu pięknych kolorach, uznaną za naj­

lepszą ze w szystkich mas do zapuszczania podłóg, —  masa ta 
wyrabiana z najczystszego wosku pszczelnego bez żadnych sztu­
cznych domieszek, przewyższa swą dobrocią i trwałością w szyst­
kie inne wyroby tego rodzaju;

Masę piaw dziw ą francuską do zapu z zania miękkich 
i twardych podłóg, w czterech pięknych kolorach;

najlepszą Glazurę angielską bursztynową do
zapuszczania podłóg;

W osk czysto pszczelny, Terpentynę jp . (171-5-6)
poleca

PO CENIE NAJPRZYSTĘPNIEJSZEJ

A .  S Z A F R A Ń S K I
w KRAKOWIE, Rynek główny L. 37, linia A-B.

S k ła d  fo rtep ianów ,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej pod L  6, 
I. piętro. (iio7 4 5 )

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku. 

Dreźnie, W iedniu itd. itd.

&

Z  AT I  X  O  AT K  C B M T
wskutek niskiego kursu srebra.

Za porębą mocno posrebrz, sztućce 
i przybory stołowe. Kasety dla 
wyprawy, serwisy stołowe, 
do herbaty i kawy, ozdoby 

na stół. 
s k r o m n e  aż do n a j o z d o -  

b u i e j s z y c h .  /

L r

K osztorysy i illu 
strowane cenniki 

darmo.

S zczeg ó ło w e  
przybory dla  

h o t e l i ,  restauracyj 
k a w ia rń , tu d z ież  dla  

p e n sjo n a tó w  i m enaży  itp .
B iały  m etal fundam entalny . 

N ak ład  sreb ra  je s t  na  każde, sztuce

tudiieYS^naz^a | C H R I S T 0 F L E |
i poboczny znak  fabryczny.

Jed yn e  z a s tę p s tw o  p raw d ziw ego  srebra.
12 ły żek  . . • • złr- 16‘50

12 w idelców  . • • » 16-50
12 nożów  . . • • n 17 '—
12 w idelców  na w e ty  „ 15’— 
12 nożów  na w e ty  . „ 15'— 
12 łyżeczek  . • • - - 8-50

12 łyż . do cz. kaw y  złr. 7*-
1 c h o c h l a ............... z ł r . .
1 chochelka . . . .  „
1 ły żk a  do ja rz y n  . . „

12 sztućców  na  no że  . „
1 widelec do potraw .

SKŁAD MEBLI I LUSTER
R e n d l a  P a n i a  w  K r a k o w i e

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienie! 
i wypożyczania mebli po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
a p a r t a m e n t ó w  0(1 najwykwintniej-zych do zupełnie

skr< mnych. (878 43-52)

M o l l a  P r o s z k i Tylko prawdziwe,
jeżeli c a  e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rze ł i firma A . K o l i .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Star F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pnitelka 4 iJr. wal. «n»łr.

Wódka ~ i sol Molla RE
i

Tylko prawdziwa, jeżeli każd a  flaszka upa trzo n ą  jest znakiem  ochronnym  A. Moda i zam knięta
p lom bą ołow ianą „A. Mo!l.“

Wódka francuska i sól Molla j e s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 
ja k o  śro d ek  uśm ierzający  do w cierania p rzeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zazięb ien ia, d z ia ła  w zm acniająco  na  m ięśnie i Derwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (157 5 )

Gł. sk ład  w ysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
fjbóy Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK Ł A D Y  w K R A K O W IE : W . R e d y k  ap t., K. W iszn iew ski apt., S t. Fein tuch .

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

Biuro S tow arzyszen ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza N r. 8,

otrzym ało  z F r a n c y i  z k ilk u  m iejscow ości od 
zakonnic  i pensyonatów  zg łoszen ia  polecające  
m łode nauczycielki F rancuzki z p a te n ­
tam i, m uzyką  i rysunkam i. K o n trak t m oże być 
zaw arty  na 3 lata. W ym agane są  ty lk o  d la  k a n ­
d y d a t k  k o sz ta  podróży  z F rancy i. (258-3 3)

Perfumerye k r a j o w e ,  
francuskie i angie lsk ie;

Wodę kolońską Nr.
4 7 1 1  i Joh Maria Farina 
prawdziwą; JP. (in-6-6)

Pudry i Mydełka; 
Lakier z ł o t y  

m i e n i ą c y  s i ę  
i c z a r n y  na 
buciki ba low e;

Lakier na k a l o s z e  
polecają najtaniej

Skład farb i Handel m ateryałów  
p o d  „ C za rn ym  p sem “,

Kraków, ul. F lo ryańska  45.

BI URO N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii iZIIREK w Krakowie,

Rynek główny L. 23, 
poleca i Nauczycielki i Rony różnej 

narodowości. (29! 8-6-10)

f l r l  I l l l ł o n n  P o f r * e b n y p o k ó j  p r z y r o
UU I lUICyU d ż i n i e  ze stołem , d l t  akade  
m ika — fortep ian  pożądany , a le  n iekonieczny.

O ferty z adresam i pod literam i S. K. w Ad- 
m inistracyi „Czasu** (235-3-8)

ft\Y\ \  <S^  egO

(255-2-12)

F abryk a  TUTEK c y g a r o w y c h
„ A O R I 8 “

w Krakowie, ul. Poselska L. 25,
poleca p a lą cy m : Tutki cygurctowe z bibułki 
francuskiej „ le  i i oublon *1 —  „ l e  Hou-
blon‘* istn ie je  w hand lu  od w ielu lat, a  liczne 
zachw alania tu te k  cygare tow yeh  innego wyrobu, 
me zdołały  zachw iać sław y ,,le  lfoublon‘>, 
już raz w yrobionej i ustalonej. — F ao ry k a  tu tek  
„Nnris“  używ a t j i k o  tej b ib u łk i, a  p rzy  za- 
kupnie  należy  żądać w\ raźnie  : ,,tu tk i le
Houblon** fab ryk i „,Xo*is.“  J P  ,2 '>10-16-52) 

Do nabycia  w h a n d la c h  i t r a f i k a c h  , taksam o 
na prow incyi. — D la pp. k u uców , K ółek  rolni- 
zycti i trafikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

Każdy kaszel,
tudzież  w szelkie nieżytow e choroby przewodu 

ddech wego, k r ta m , p łu c , n astępn ie  dole­
gliwości w ••Wdychaniu . lapnrcie 
oddechu, a-i* ę, zafleginieuie, ko­
klusz i kurcz, wy kuszet, chrjpkę , 
drapanie w gard le ,  ro z p o c .y n  ją c ą  się 
gruźlicę usuw ają  najszybciej oddaw na n a j­
lepiej uznane, w edle lekarsk iego  p rz e p l  u przy  
rządzone oraz  przez lek a rzy  polecone ś ro d k i: 
h. rb a ta  św. J< rzego, p aczka  50 ct. i proszek 
nieżytow y św. Je rz e g o , p u d e łk o  50 ct. z do­
kładnym  opisem  użycia. Skutek Już po 
k ilku  dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki n ie w ysy ła  się, pocztą  20 ct. za  opako­
wanie i lis t frachtow y w ięcej. W szystk ie  z a ­
m ó w i e n i a  należy  w prost ad reso w ać : Bt,
Georga - Apotheke , W  l e n ,  V/ 2 ,  

W iw inergasse 3S.
P o p rzedn ie  nadesłan ie  należy tości p rzek a­

zem pocztow ym  pożądane. (48-14-25)
W Hrakowie w ap tece  E. H ellera .

Lekcye gimnastyki
zbiorowe i osobne, jak również leKcye 
szermierki, pobierać można w Zakła­
dzie gimnastyczno ortopedycznym przy ul. 
S t o l a r s k i e j  pod Nr. 15, I. piętro. Na 
żądanie mogą być także udzielane lekcye 
po pensyonataeh i w domach prywatnych.

Zakład prowadzony jest przez nauczy­
ciela doświadczonego długolet. praktyką. 

(2633-8-)

W roku 1894
ma nareszcie  s tan ąć  kośció ł w tu te jsze j gm inie 
kato lick ie j św. P iusa. B udow a kośc io ła  ju ż  ta k  
dalece p o stą p iła , że m ożna ju ż  by ło  rozpocząć 
z m urow aniem  wew ną*rz. P ro szę  więc n a ju p rze j­
miej o to , ażeby  nasi pr/.y jaciele po ża  granicam i 
Niem iec w spierali nas obficie w łaśnie w tym  roku , 
gdyż  p o 'rzeb u jem y  pom ocy naszych  bliźnich, j e ­
żyli m am y ukończyć dzieło. D la  Po laków  w  B e r­
linie odbyw a się  w tym  kośc ió łku  nabożeństw o 
od  r. 1885. (264 3-10)

Proboszcz F r a n k ,  w B erlin ie O, 
P a llisanderstr. 73.

Najnowszym wynalazkiem Dr. Błocka  
jest JP. (2 ‘2 2-6)

H a n te l l -P e s s a r
środek mechanicznie działający. 

D O S T A Ć  M O Ż N A  J E D Y N I E
w Drogueryi

J. Hanaka
m ag istra  farm acyi,

Kraków, S z e w sk a  L. 5.
Cena 2 złr. 50 z dokładnym opisem.

■ m

ZIOLKA PIERSIOWE
Dr. S E E B U K L i E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płu­
cnym, m i a n o w i c i e :  uporczyw ym  katarom, 
k a s z lo w i ,  zapaleniu  g a r d ła ,  c h r y p c e ,  za -  
flegm ieniu  i t. p. (2718-10 )

l*akic>t 20 ct., za stempel i opako- 
wa :ie na prowineyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w a tece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera  w  Krakowie.
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S p e c y a l n e  u r z ą d z e n i a
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, k< tły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kamiy dla wjtwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcj e starycii 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robi tę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 52-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

Jan Ochsner
____________w Biały pod Bielskiem.

Rządca Drukami Józef Ł akociw ki-  n     —    — — j —  — — — —j    --------------------------- ■■ ----------------

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porą: Szlafroki meskie lekkie i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe.


